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pozbyć się Reumatyzmu, Gośćca?
Łamiące, klujące bóle w członkach i stawach, opuchnięle 
c z ł o n k i ,  okaleczałe ręce i  nogi, drgawki, kłucie i -łamanie w 
różnych częściach ciała, ba nawet osłabienie oczu jest często 
skutkiem reumatyzmu i gośćca, które należy koniecznie usu­

nąć, qdyż inaczej choroba stale postępuje 
P O L E C A M  W A M  

Zbawienną KURACJĘ DOMOWĄ, rozpuszczającą kwas mo­
czowy, wzmagającą przemianę materii i funkcje wydzielcze 
organizmu sporządzoną na drodze sztucznej dokładnie we- 
bług zbawiennego źródła leczniczego, którym dobrotliwa 

matka przyroda obdarzyła chorych ludzi.
Proszę natychmiast napisać mi, a otrzyma Pan (i) przez jed­
ną z moich składnic urządzonych we wszystkich krajach 

zu p e łn ie  bezp ła tn ie  
pouczającą broszurkę. Przekonacie się potem sami o nie­

szkodliwości środka 1 jego prędkim działaniu.
P a n n o n ia  — A poth eke ,

B u d ap e st  72, Post fach  83. Abt. H.

if
»  *

MANIFESTACJE W D. 15 SIER­
PNIA m iały — ja k  to wynika^ z w ia  
domości, n ap ływ ających  z różnych 
8tron k ra ju  — przebieg spokojny.

S tw ierdza to również PAT. Jedno 
z pism nie bez ra c ji zwróciło przy 
tem uwagę, że je s t to p ierw szy od 
lat wypadek dostrzeżenia przez a  jen  
cję urzędową, że poza O. Z. N. is t­
n ie ją w k ra ju  i inne ugrupow ania 
Polityczne.

W prawdzie ścisłość liczb o f ic ja l­
nych zdaje się pozostaw iać dużo do 
życzenia: o p ie ra jąc  się  na n ich , mo 
żnaby dojść do wniosku, że_ w Pol­
sce znikoma je s t  popularność stron 
nictw opozycyjnych. Nie zm ienia to 
jednak faktu , że uzyskały one coś 
w rodzaju inw estytu ry  w o fic ja ln e j 
opinji.

.C ieszyć się  też nalepy, że stron­
nictwa polityczne zam anifestow ały 
swą aktywność w formie, nacecho­
wanej godnością i powagą. A to 
zwłaszcza wobec tego, że władze 
stanęły tu na  gruncie  dużego libe­
ra lizm u: zakazy urządzen ia obcho­
dów m iały ch arak ter całkiem w y ją t 
kowy,
. B rak zau fan ia  do społeczeństwa 
.lest jedną z głównych bolączek n a ­
szego życia . D oświadczenia m inio­
nych uroczystości mówią, że kto to 
zaufanie okaże, ten się  na niem nie 

• zawiedzie. ( i.)

Ukraińcy na widowni
ïÿmoszenki-

O drugi cud 
n a d  W i s ł ą

Okno na świat 
w murze Ansrhlussu 

(P atrz art. w stępny na eh , ll-ej)

Niedawno nakładem uk ra iń sk ie j 
spółdzielni w ydaw niczej „Nasze 
Słowo“ we Lwowie ukazała s ię  w 
druku broszura jednego z członków 
U kraiń sk ie j Reprezentacja P a r la ­
m entarnej posła na Sejm  p. Zenona 
Boray-Pełeńskiego p. t. „P o lityka 
Undo w św ie tle  autonom icznej de­
k la ra c ji Centralnego Komitetu 
U. N. D. O. z dn. 7 m aja 1938 r .“ 

B iw z u ra  zaw iera przedewszyst- 
1 kiesn tekst wspom nianej w ty tu le  

d ek larac ji i rezolucje, uchwalone 
na posiedzeniu Centralnego Komite 
tu „U kraińskiego Narodowo-Demo­
kratycznego O bjednania“, t. j . 
stronn ictw a U.N.D.O., z którego 
pochodzi rep rezen tac ja  U kraiń ­
ców z G alic ji łwwchodniej, zarówno 
w Sejm ie, ja k  w Senacie.

N astępne 8 rożdzdałów broszury 
posła Pełeńskiego, to odpowiedź na 
k ry tykę  i zarzuty, z jak iem i spot-

dn. 7, kała się d ek la rac ja  UNDO 
m a ja  r. b.

Autor podkreśla, że cała nieomal 
popasa polska odniosła s ię  szczegól­
nie n ieżyczliw ie do tego ośw iadcze­
n ia . N iektóre p ism a staw ia ły  naw et 
Ukraińcom  z powodu treśc i dek la­
r a c ji zarzu t zbrodni stanu , inne za­
rzucały naśladow an ie H enleina, a  
te, które już  najłagodn ie j formuło­
w ały swój stosunek kry tyczny, 
tw ierdziły, że U kraińcy źle lub n a ­
wet złośliw ie w yb ra li moment d la 
w ysun ięcia  program u autonomicz­
nego. Pos. P eleński w skazu je, że ta  
k ry tyka  była n ieuzasadniona i n ie­
zgodna z rzeczyw istym  stanem  rze­
czy i dziwi s ię , że naw et głosu „Ro­
botnika“ socjalistycznego  n ie  zabra 
kło w  chórze obok „IKC.“, „K urje- 
r a  Porannego“, lwowskiego „Dzien­
n ika Polskiego" i n iektórych in ­
nych pism.

Delegacja

W  obronie d ek la rac ji UNDO, po­
seł Pełeński stw ierdza, że program 
autonomiczny Ukraińców nie jest 
nowy. P om ija jąc  d aty  z h is to rji 
p ierw szego dz iesięc io lec ia  odrodzo­
nej Rzeczypospolitej, przytaczane 
przez posła ukraińsk iego , w ym ienić 
należy chronologję w ystąp ień  auto- 
nom istycznych ukra iń sk ich  z d ru­
giego dziesięcio lecia. A w ięc 9 sty­
cznia 1931 r„ podczas d ysk u sji nad 
budżetem Min. Spr*łv W ew nętrz­
nych w Sejm ie, żądan ie autonomji 
te ry to r ja ln e j w ysunął w  im ieniu 
UNDO poseł Ostap Łucki, dn. 20 lu 
tego 1931 r. w  kom isji sp raw  ■za­
gran icznych  Sejm u ponowił ten po­
stu la t poseł Ja ro sław  O leśnicki, 
4 m arca 1931 r„ podczas ogólnej 
dyskusji budżetowej w  Senacie po­
wtórzył ten  dezyderat senato r An­
toni Horbaczewski. W reszcie dn. 3 
listopada 1932 r. raz  jeszcze mówił

W Spalę i na Zaniku
bon.osłe narady

łV poniedziałek dn ia 15 b. m. po 
powrocie P. P rezyden ta R. P . z 
l aurany, odwiedził Go w Spalę p. 
Marszałek Edward Smigły-Itydz.

Nazajutrz P . Prezydent przybył 
ze Spały d0 W arszaw y i dn. 16 b.m. 
przyjął n a  Zamku Królewskim w 
obecności p. M arszałka Śmigłego- 
Rydza prezesa R ady M inistrów  
gen. Sławoja .  Skladkowskiego i 

w iceprem jera inż. E ugenjusza 
Kwiatkowskiego, którzy re ferow ali 
o spraw ach bieżących.

W kołach politycznych obu tym 
konferencjom przypisują duże zna­
czenie.

O.M.P. contra „Jutro Pracy“
A jencja „Kabel“ donosi, że prezes 

arządu Głównego O rganizacji Mło- 
zieży P racu jącej (wchodzącej w 

skład t. zw. czwórpo rozum ienia), 
ger>. Ju r  - Gorzechowski, zaw iesi! 
^ ty c h  dniach Zarząd Stołecznego 

ydziału Okręgowego .Nowym na­
czelnikiem okręgu m ianowany zo- 
s inż. F. E w ertym ki. 

Równocześnie gen. J u r  - Gorze- 
owski w yjaśn ia , że wypowiedział 

0 a l redakcji „ Ju tra  P racy“, która 
mieściła się w lokalu О. М. P. i 
Przerwał prenum eratę tego czaso­
pisma dla ognisk О. М. P.

Straty włoskie w Hlszpsnji
pod Madrytem

RZYM. Opublikowano listę legjo- 
istów włoskich, poległych w Misz- 
anji podczas ostatniego natarcia 
^ Albentosa B arracas . L is ta  za- 

®ra 559 nazwisk.
MADRYT. Dziś w dzieln icy uni- 
ersyteckiej n astąp ił wybuch mi- 

We' ^ ł.°żonei  Przez w o jska rządo- 
o fù  ,i)ry P°ciągnął za sobą w ie le

r ludzkich.

Z uroczystości ludowych
2 0 . 0 0 0  ймеЯжа w Jarosław iu

W uzupełnieniu podanych wczq-j 
ra j infortnacyj o obchodach Stron- j 
n ictw a Ludowego p. n. „Święto Czyj 
nu Chłopskiego“, A gencja A grarn a 
donosi, że obchody n ie odbyły się 
w w ie lu  m iejscowościach pow. ja - , 
rosławskiego, w Suwałkach, Słoni- 
miu, Szczuczynie i Dobrzyniewie 
Gpow. b iałostocki).

W samym Jaro sław iu  obchód od­
był się, pomimo destsem i zgrom a­
dził 20.000 uczestników. Na zgro­

madzeniu publicznem w Ja ro sław iu ! 
przem aw iał prezes R ady N aczelnej i 
Stronn ictw a Ludowego b. poseł j 
Bruno Gruszka i w p rzem ów ien iu . 
swem poruszył ak tualne zagadn ie-1 
nie stosunku do wyborów. W edług) 
re la c ji A gencji A grarn e j, p. Grusz-j 
ka pow iedział:

„Pisma głoszą, że Stronnictwo Lądo­
we pójdzie do wyborów samorządowych. 
Zrobiono, jak to się często dzieje w Pol­
sce, rachunek bez gospodarza. W  tej ma 
terji żadne decyzje jeszcze nie zapadły.

Poweźmie je Rada Naczelna Stronni­
ctwa, albo Kongres. Jedno jest tylko pe 
wne. O ile nawet weźmiemy udział w 
wyborach samorządowych, wykluczone 
jest, byśmy wzięli udział w wyborach do 
Sejmu na podstawie obowiązującej Or­
dynacji wyborczej".

Na zakończenie p. Gruszka apelo­
w ał do sfe r O. Z. N., aby jak n a jp rę  
dzej zrealizow ały p ostu laty  o na le­
żytym wpływ ie ludności w ie jsk ie j 
na b ieg sp raw  państwowych w ra ­
mach obow iązującej konstytucji.

K rew  na górze Karmel
ЖаЫсв S ra n n i ÆrafoouJi& i Æsgdxi

HAIFA. Na górze K arm el doszło 
w czoraj do form alnej b itw y pomię­
dzy oddziałem w ojska a bandą tero- 
ryistów arabskich .

Pow stańcy arabscy u rząd z ili za­
sadzkę na kolonistów żydowskich, 
pow racających  samochodem cięża­
rowym pod eskortą po lic ji.

Zaniepokojeni brakiem  wiadomo­
ści od kolonistów, którzy powinni 
by li już  dawno powrócić, m ilic jan ­
ci żydowscy zaa larm ow ali po lic ję

i wojsko.
Niezwłocznie w k ierunku góry 

K armel w yruszył oddział w ojska i 
wkrótce po poszukiw aniach, znale­
ziono grupę wym ordowanych Ży­
dów, a  opodal zwłoki 8 n ap as tn i­
ków. W utarczce z po lic ją  b ry ty jską  
zabito 7 bandytów.

W okolicy Jerozolim y, w pobliżu! 
R am allan , w ydarzyły się ponowne | 
ak ty  terorystyczne. W jednej z m iej 
scowości doszło do form alnej u-1

tarczk i pomiędzy oddziałem w ojska 
a uzbrojoną bandą. K ilku powstań­
ców poległo.

W Jerozo lim ie jeden  z p o lic jan ­
tów arabsk ich  został ciężko ranny. 
Rano na jednem  z przedm ieść zna­
leziono zwłoki zamordowanego A ra­
ba.

W Nablus pow stańcy zm usili je ­
dnego z m iejscow ych notablów, by 
wpłacił im sumę tyaia*** funtów 
szterlingów .

Huzia na Czang-Kai-SzeKa
H a s ł o  г х ц е В и  § a p o ń s ł * i & * $ o

o autonom ji te ry to r ja ln e j prezes Re 
p rezen tac ji U kra iń sk ie j poseł Dy­
m itr L ew icki.

T ak było w  poprzednim Sejm ie i  
Senacie. A w c iągu  kadencji obec­
nych Izb stanow isko to zostało po­
wtórzone dobitnie k ilk a  razy, dowo 
dem tego są  przem ów ienia w ice­
m arszałka W asy la  Mudrego w eza- 
sie dysk u sji budżetowej w Sejm ie 
w dn. 6 g rudn ia  1935 r., 2 g ru d n ia  
1936 г. л 2 g rudn ia  1937 r.

TeEą w ięc p. Pełeńskiego je s t  
skonstatow anie faktu , że żądanie 
autonom ji te ry to r ja ln e j ze strony 
UNDO nie je s t  nowością, było ono 
w ysuw ane wówczas, k iedy jeszcze o 
p rogram ie H en leina nikom u się nie 
śniło. W reszcie dn. 4 i 5 styczn ia  
r. b. V Kongres UNDO we Lwowde 
na w ie le  tygodni przed mową 
p rz y w ó ^ y  -Nieęnców sudeckich  w 
K arlovych V arach  w rezo lucjach  na 
1-em m iejscu  ośw iadczył: „żądam y 
przyznan ia autonom ji te ry to r ja ln e j 
d la ukra iń sk ich  ziem autonomicz­
nych w Polsce z w łasnym  Sejmem , 
rządem i w łasną arrn ją  te ry to r ia l­
n ą“ ( s i c ! ! ! ) .  .

A w ięc żądan ie nie nowe i n ie 
naśladow nictwo. Pos. Pełeński od­
p ie ra  z oburzeniem zarzut zdrady 
stanu , podkreśla jąc pozytywny sto 
sunek UNDO do państw a polskiego. 
P rzytacza głosowania Klubu U kraiń  
skiego za  budżetem, podaje wyjąt-| 
k i z w ystąp ień  w ie lu  posłów ukra iń  
sk ich  w Sejm ie i senatorów w Se­
nacie , gdzie mowa je s t  o tem, by 
„uzgodnić ra c ję  po lityczną i god­
ność spraw y po litycznej U kra iny z  
in teresam i i godnością państw a poi 
skiego“, lub o tem, że „norm alizac ja 
stosunków polsko-ukraińskich , speł­
n ien ie słusznych postu latów  naro­
du ukraińsk iego  leży także w in te­
resie  obrony k ra ju “ .

N ajciężej posłowi Pełeńskiem u 
było rozpraw ić s ię  z argum entem , 
że UNDO podjęło swój postu lat 
autonom ji „w trudnej ch w ili“. A le 
na to autor broszury odpow iada: 
„trudno dociec, dlaczego w łaśn ie 
te raźn ie jszy  czas ma być szczegó l­
n ie d la Polski ciężki, lub dlaczego 
obecna chw ila ma być w  osobliwy 
sposób trud n a“ . Obecny czas — zda 
niem pos. Pełeńskiego— nie je s t  d la 
Polski gorszy, niż jak iko lw iek  inny.

S treśc iliśm y  z całym obiektyw iz­
mem ciekaw e wywody po lityka u- 
kra ińsk iego , rzecz je s t bowiem ak­
tua ln a , zagadn ien ie ukra iń sk ie  oma 
w iane je s t  w p ra s ie , inform acje nie 
raz bardzo w ątp liw e j w artości, n ie­
raz rzuca jące  w ie le  św ia tia  na s y ­
tuac ję , ukazu ją  s ię  dosyć często.

('D ok oń cz en ie n a  s t r .  2 - e j )

TOKJO. R ada m inistrów  posta­
nowiła kontynuować bez n a jm n ie j­
szego osłabienia w ysiłk i wojskowe, 
dyplom atyczne i gospodarcze, ma­
jące  n a  celu  obalenie rządu m arsz. 
Czang-K ai-Szeka oraz utworzenie 
nowego reżim u w Chinach.

Zajęcie Hankou uznano za naj­

p iln ie jsz y  cel.
HANKOU. Około 30 japońskich  

bombowców zrzuciło dziś w połud­
n ie bomby na m iasta  H an jan ? i 
W uczang, w skùtèk czego powstało 
w iele  pożarów, z których dwa do- 
tycärcxBa. n ie  zostały ugaszone. L icz

! ba zabitych i rannych  je s t  bardzo 
i znaczna. Ludność opanowała pani- 
! ka.

Banki w  W uczang zostały za­
mknięte do popołudnia, w iększość 
'k lepów  zostanie o tw arta  dopiero 
., ieczorem

Król i królowa Anglii
gośimi amervfcsnsWego 

bankiera
LONDYN. Król i królowa w y je ­

chali w czoraj do zamku Glamis w 
Gamiocky, gdzie będą w c iągu  k il­
ka dni gośćmi am erykańskiego ban 
kiera P jerpon i Мог-рал^za паз- в 1 kiera Pjerpont Мокап^

inairn dnifri -  Sinaico Każdemu dogodzi



Kezarura i szacunek
w o b î t  (orda Runtim ara
MOR. OSTRAWA. „Dziennik Pol 

sk i“ w a rtyku le  w stępnym  p. t. 
„Nasze stanowisko wobec m isji lor­
da R uncim ana“ podkreśla, że Po­
lacy  w Czechosłowacji p rzy ję li przy 
jazd  angie lsk iego  męża stanu  z pe­
wną rezerw ą. Rezerwa ta  nie odno­
si się do osoby lorda Runcim ana, 
d la którego ludność polska żyw i 

.uczucia należnego szacunku i zau­
fan ia  a lć  przedewszystkiem  do rze­
czyw istości czeskiej, w  ja k ie j m isja  
ta  ma być spełniona.

Dziś — pisze „Dziennik Polski“
ludność polska domaga się  lo­

ja ln ie  a le  też stanowczo autono- 
roji, gdyż tylko autonom ja w naj- 
szerszem tego słowa znaczeniu mo­
że zapewnić pełną swobod«; rozwo­
ju .

Z w racając s ię  dy lorda Runcim a­
na, p ragn iem y zaznaczyć, że jego 
m isję uw ażam y za o statn ią  próbę 
ugodowego załatw ien ia  naszych 
słusznych postulatów. Je ż e li m isja  j 
n ie powiedzie się, ludność polska 
w Czechosłowacji będzie m iała ' 
pełne prawo dążenia do polubow- ; 
nego załatw ien ia  postulatów pod­
dać rew iizji“.

Odznaczenie oficera 
polskiego

przez re g e n ta  W ę g ie r
BUDAPESZT. Regent Horthy 

przyznał podpułkownikowi wojsk 
polskich dr, Antoniemu Fiumelowi. 
szefowi służby zdrowia lotnictwa 
polskiego Krzyż Zasługi W ęgiersk ie­
go Czerwonegp Krzyża w uznaniu 
Jego owocnej działalności podczas 
pierwszej międzynarodowej konfe­
rencji lotniczego ratownictwa san i­
tarnego, zorganizowanej w Budape­
szcie przez W ęgierski Czerwony 
Krzyż.

Ukraińcy na widowni
(D okończenie ze str. i

Oto pokłosie z dni o statn ich : stojników państwowych. Akcja O.U.N. „W polskiem społeczeństwie utarło
X przybrała charakter masowy. Manifesta- się niezłomne przekonanie o wręcz śle-

Ja k  doniosła p rasa  ukra iń ska dn ,C , e  i ’,akty r?wolucyjne" objęły pOwia- pem germanofilstwie Ukraińców? Jaka
U h m  nrpmipr d H iJln m cb i y : k°Pyc2ynle.cklf skolski, jaworowski, omyłka! Ukraińcy wiedzą dobrze, co my-
• i j  , . . РГ2У’ rohatyński, żydaczowski, lwowski, zło- śli Hitlerja o słowiaństwie w ogóle, a o
ją t  de legac ję  uk ra iń sk ie j reprezen- czowski i Kamionki StrumiłoWej, a tak- Ukrainie w szczególności. Nikt z Ukrain

że okolice Żurawia. ców nie ma ambicji być pognojem dla 
Oczywiście, niema mowy o powiatach nordyckiego „Herrenvolku”, być strawą 

jako całościach, tylko o pewnych ogni- dla „jasnowłosej bestji”, stać się nio­
skach w ̂  niektórych wsiach. Jednak «niecką Abisynją, względnie w najlep- 
„Swoboda” stwierdza, że w czasie od 20 Łzym wypadku, jakąś niemiecką „Ukrai 
lipca b. r. aresztowano pod zarzutem na-Ko”.

mi wypadkam i. W roańow ie brał u- w L u J a™ p ü S eh 180 młodych To stanowisko posła Pełeńskiego, 
dział dyr. dep. politycznego Min. O stanowisku*,°7akie zajęła Swo- członka zostafo zaa takowa-
Spraw  W ewnętrznych p. Żyibonski. boda“ wobec tych w iadomości ni- ” e P.17“  zbh™na do UNDO gazetę 
O treśc i rozmowy bliższych w iado- sze „Polonia“ katow icka“ • ' codzienną „Diło“, która w Nr. z dn.
mości w  p rasie  nie było. i „dziwi stanowisko Swobody”, która ~

X I oaje do zrozumienia, że to czynniki poi- »Pewni jesteśmy — że są to osobiste
A gencja „Kabel“ donosi, że prze- a.kci<? OUN, żeby móc póz- *“ kt“reJnie odpowiada

w odnir^ ii'v  blnK,i i • ' nie] c,gramczac rozwój organizacyj nkraiń UNP °  » .bylibyśmy bardzo radzi usły-
wotlnlezący klubu posłow ukra in - ( skich. Takie sugestje UNDA należy ode szf c w ,e> sprawie autorytatywne wyja- 
SKich z Wołynia, t. zw. W ołyńskiego przeć, jako niepoczytalną prowokację”, sn.lcnlB Ukraińskie społeczeństwo z te- 
U kraińskiego O bjednania p. Tymo- X 1 mi P rąd am i nie ma nic wspólnego.
» » k o ,  w  związku z o b « » ™  poło- Л  K urj. K Ä «  z a jm u j,c y  z a - ’ c z ï ï

I 'n . d  I n  л  r .  i -  _____• n  _  Y  \  f  X _•* • t  e

И t --------O--—J ̂  IVJJlVUVil
ta c ji p arlam en tarn e j z w icem arszał 
kiem Mudrym na czele. D elegacja 
przedstaw iła p. prem jerow i ak tu a l­
ne sp raw y ukraińsk iego  życia , zor­
ganizowanego w ziwią^ku z ostatn ie

©

Z ostatniej chwili 

P ł k .  Lindbergf
w W arszawie

Dn. i e  b. m . o  go d z . 1745 Щ№ 
w al n a  lo tn isk u  n a  O k ęciu  znakoi 
ty . lo tn ik  a m er yk a ń sk i pik. Li> 
b e r g h  w ra z  z m ałżonką. F rz yb y li  
z H a n n ow eru , z o s ta ją  w  Warszai 
do dz iś, d o  god z . 9  ra n o . Udają 
w  da lsz ą  d r o g ę  sa m o lo tem , do  Л 
sk w y .

Na lo tn isk u  p o v :i ta ła  pik. Lit 
b e r g a  g r u p a  d z ien n ik a rz y  zagrań  
n y ch ,  k tó r ym  z n a k om ity  lo tn ’M gt 
cz n ie  o d m ów ił  w sz u k ich  w yw ia ł )  dniach rozle 

S a m o lo t  pik. L in d b e r g h ’i  j e s t  2- 
s o b o w y ,  n o s i  n a z w ę „ F ilip  P o w is  '
180B“.

Płk. L in d b e r g h  w  tow a rz y slvA e  
k re ta rz a  a m b a sa d y  u m er yk a ń sk ^ j  
dał s i ę  d o  h o t e lu  E u ro p e jsk ie g o .

Г " ; ки’ w jw ią a r a  z onocnem poło- ,,«•  * u r j .  ьосге. , za jm u jący  za- czania się dc wrogów Niemiec
zeniem, zgłosił rezygn ac ję  z preze- wsze osfcro an tyukra iń sk ie  stanow i sze „Diło" — i do nich się ni
sury. Klub te j rezygn ac ji n ie  przy- ®k°> tw ierdzi w depeszy z Londynu czamY- Naodwrót, wzmocnienie (
ją ł. N ależy dodać, że W. U. O. nie że według wiadomości „Sunday-T i- H.n îdï ie P°. naszych

mp,«*-)“ i ukraińskich interesów”

nie zali- 
osi Ber- 
wszech

„przywódcą" Ukraińców i że pozostaje trzeba będzie jeszcze powrócić.

przed 
nad 
ska s 

szłość:
Cóż mogło 

tniętnych dn 
fale W isły,

X
Biskupi uk ra iń scy  greoko-katoJic

i Л  .7 »«  T  ’ ‘ va,0‘ uiiaurwany

J S * “  » г *  ” ** ;« .UND0- »  ! « T Ä . Ä  ‘. ‘ Lfis a SgoaniK „hwoboda , podaje obszerne organizacją Niemców zagranicznych. Sie
in form acje o działalności O. U. N., -.generała" Zielińskłego ma być - ~
t. j .  o rgan izac ji nieżyiaceiro iuż Ко-I d0aó‘]f' r^ąd łatwiej mu kierować pro- c y ---- ogłosili l is t  p astersk i do w ie r
nowalca, k t i r a  Z Ä 1 O S f c J f f S .  T Î '  ? °  ° Ь
i el atam ana w A m sterdam ie ,,roz- £Wego — do Małopolski Wschodniej — f  .011'11 950' ,e e ,a  chrztu Rusi-

— cele propagandy Ukrain- Uferainy* Tak zatytułow any je s t  
_ 25 miljonów złotych”. list, oRłoszony w ezasopiśtmie „Me-

Pos. Pełenski w obszernie stresz- .....................................................
czonej przez nas w yżej broszurze,

.......— r ł  Ułi
winęła akcję  propagandową. Polega
ona, jak  donoszą pisma,

...„na rozrzucaniu ulotek, biciu w 
dzwony w godzinach nocnych, sypaniu 
pamiątkowych mogił oraz na znieważa­
niu godeł państwowych i portretów do­

ta “ . Na li.4cie podpisani są metro­
polita Szeptycki, b iskupi — Chomy'

s s r s s

J . . . . . . ----------  ’ Mf'Ci/l.jruRl, UiiSKUpi — ь п о т у -
taikie za jął stanowisko wobec I l l- e jjs z y ń , Koćyłowski, Budko, Buczko i 
Rzeszy (s tr . 9 6 -a ) : ! L atyszew ski. '

Kowe zbrojenia morskie
A n g l i i

LONDYN. A d m ira lic ja  zamówiła 
w trzech przedsiębiorstw ach budo­
w y okrętów 12 torpedowców, w tej 
i ic ïb ie  dwa najnowszego tyipu.

Kto pogwałcił 
terytorjum ?

Spor/ po rozelm ie
TOKJO. P rzedstaw icie l M. S. Z. 

japońskiego kategoryczn ie zaprze­
czył oskarżeniom sowieckim , jako- 
Wy w ojska japońskie m iały pogwał­
c ić układ o zaw ieszen iu broni 
stw ierdzając , iż odwrotnie pogwał­
cenie nastąpiło ze strony w ïosk 
sowieckich.

Sekretarz am basady japońsk ie j 
w Moskwie M ïjakaw a, złożył na rę 
ce rządu sowieckiego protest z po­
wodu pogwałcenia zaw ieszen ia bro 
ni przez Sow iety, dodając, iż rząd 
japoński oczekuje od rządu sow iec­
kiego szczerego w ykonania w arun- * 
kow zaw ieszen ia broni.

TOKJO. W edług kom unikatu j a ­
pońskiej a rm ji w Korei s tra ty  so­
w ieckie w czasie n iedaw nych w alk  
w yniosły 4500 zabitych i rannych. 
Zniszczono 16 sowieckich dział, 6 
czołgów, strącono 3 sam oloty. Zdo­
było 105 karabinów , 6 ciężkich ka­
rabinów maszynowych, 18 lekkich 
karabinów  maszynowych, 2 działa,
4 ręczne g ran aty , 5 masek gazo ’ 
wych, 4 człogi, jeden m iotacz min

„Gestapo" likwiduje
pismo kato lickie

BERLIN. T ajna policja państwo­
wa (Gestapo) zakazała w ydaw ania 
ukazującego się w  Duesseldorfie 
czasopisma katolickiego p. t. „Die 
Katolischen M issionen“.

Zdarzanie statuo w
n a  Y an g tse

Na rzece Y angtse w pobliżu 
Wangpoo statek  niem iecki H ansa 
uderzył się ze sto jącym  na kotwi­
cy parowcem angie lsk im  Tungwo. 
’ ’dało się uratow ać jedyn ie  kap ita­
na siatku  niem ieckiego i 15  Cłuń- 
ci.vkôw.

Zniszczenie bazy wojennej we Władywosfoku
€el Japonji w rozgrywce ж Sowietami

PARYŻ. Am basador japoński w 
Paryżu Sugim ura udzielił przedsta 
wi-cielowi „L'Epoque“ w yw iadu o 
sy tu ac ji m iędzynarodowej.

Na w stępie am basador japoński 
w yraz ił swój pesymizm, co do przy­
szłości stosunków japońsko-sowiec- 
kich. Stosunki te bowiem op iera ją  
»ię  na bardzo kruchych podsta­
wach.

Ambasador zwrócił uw agę na nie 
bezpieczeństwo propagandy komuni 
stycznej, ośw iadczając, że Jap on ja mrwiuctwcn zagraza ja  
nie »c ierp i, aby obce czynniki mą-1 gom kom unikacyjnym .

ciły je j  życie społeczne.
Związek Sowiecki — ośw iadczył 

amb. Sugim ura —- nagrom adził u 
bram Jap o n ji olbrzymi m aterjał wo 
jenny. Niepokoi to wysoce japoń­
ską opinję publiczną oraz zajm uje 
uwagę japońskiego Sztabu General­
nego. Ogromna liczba samolotów 
sow ieckich zgromadzonych we Wła- 
dywostoku, je s t  w każdej chw ili go­
towa do ataku  na japońskie m ia­
sta  i w ioski. 100 łodzi podwodnych 
sow ieckich zagraża  japońskim  dro-

vr _ 1  • '<?«
JNa zapytanie dziennikarza francu­

skiego, czy Jap on ja  m iałaby ja k iś  
in te res w konflikcie z Sow ietam i, 
ambasador dodał : Tak — zniszcze­
n ie  bazy w ojennej w W ładyw os to­
ku.

O m aw iając pakt antykom unisty­
czny japońsko - niem iecko - włoski, 
am basador zaznaczył, że n ie  zaw ie­
ra  on żadnych klauzu l wojskowych, 
poczem w sposób krytyczny miał 
w yraz ić  s ię  o stosunkach japońsko- 
niem ieckich.

Nowogródczyzns
we władzy żywiołów

Ja k  w ykazuje s ta tystyka  przepr< 
wadzona na teren ie województw 
nowogródzkiego w m iesiącu lipcu 

i b. nawiedziło Nowogródczyznę 
reg burz, połączonych z huraganei 
i gradobiciem, które w  kilkunasti 

I miejscowościach poczyniły ogromni 
spustoszenia, niszcząc kompletni 
zasiewy.

Od piorunów w czasie tych bur* 
wybuchło 75 pożarów i 17 osób strs 
ciło życie.

Utonęło w Nowogródczyźnie w 
ciągu lipca ogółem 169 osób, w tem 
najw ięcej n ie letn ie j młodzieży, Р0' 
zbawionej należytej opieki podczas 
kąpieli.

Uroczystości napoleońskie w  Ajaccio
Odsłonięcie pom nika Napoleona
„OTSVfol. nia/łłirtlft 1PAR^ ż. Sto lica Korsyki, A jaccio 

żyje  całkowicie pod znakiem uroczy 
stości napoleońskich, które zgroma 
dziły tysiące przyjezdnych.

D elegat rządu m in ister M arynar­
ki Campinchi przybył do A jaccio  w

niedzielę na pokładzie krążownika 
eskortowanego przez 12 hydropla- 
nów, 3 łodzie podwodne i 3 kontr- 
torjpedowce.

Odsłonięcie pomnika Napoleona I

dokonał dziś min. Campinchi. Na­
poleon stoi, zwrócony tw arzą  do 
morza.

Na uroczystościach obecny był 
am basador R. P. Lukasiew icz.

ö f ,  M a c z e k  k r y t y k u j e
nowych w y b c é wBIAŁOGRÓD. W sto licy Jugosła- 

w ji odbyło się zebranie p rzedstaw i­
c ie li zjednoczonej opozycji i dawnej 
koalic ji dem okratyczne - w łościań­
sk ie j z udziałem przywódcy dawnej 
chorw ackiej p a r t ji  w łościańskiej, 
dr. Maczka.

J a k  donosi urzędowa agencja  
A vala po zebrajiiu  tem- ogłoazono

i n L kOTnU+nikati >ktÓry W rzeczyw i'I  dza agen c ja  A vala , zawiódł w szyst- 
f i  .  ro T n k tw ^  1  P ara fra I«  "“ »-jW ch  pra-,„h iuTCh demokratów ju - 
n S  S C T S  !  a w szczególności

К  * * *  °dwo1"- iż Maczek uczyni pewmTu-

Ogłoszony^komun^kat, jak atwier-

S s if sztabu lotnictwa francuskiego
a i —

BERLIN. W czoraj o godz. 13.30 
w ylądow ał na lotnisku Staaken 
sze f sztabu generalnego  lotn ictw a 
francusk iego  generał Vuillem in.

Na lotnisku Staaken , ulekorowa- 
nem flagam i niem ieckiem i i fran - 
cuskiemd pow ita li gen. V uillem in 
am basador francusk i F rancois Pon 
*et z attache wojskowym i lotn i­
czym oraz podsekretarz stanu lot­
n ictw a gen. M'iłch i ,s z e f  sztabu lot 
n ictw a gen. Stum pff na czele licz ­
nych oficerów.

Gen. M ilch pow itał generarła

ж wizytą w Niemczech
Vuillem in w  imiieniu feldm arszał­
ka Goeringa, poczem gen. V u ille­
min przeszedł przed frontem  kom- 
p an ji honorowej. N astępnie w  ka­
syn ie efieersk iem  pułku lotniczego

odbyło się  śn iadan ie .
W  dniu ju trze jszym  gen. V u ille ­

min odwiedzi eskadrę m yśliw ską im  
Richtho£ena w Docheritz oraz zwie 
dzi fabrykę lotn iczą w L ipsku.

Ks. filinKa w agonii
TTQT W I T  К P i . . .  _ «BRATISLAW A. Stan  zdrow ia ks. 

HHnki uległ nagłem u pogorszeniu.
Zdaniem lekarzy, godziny sędzi­

wego przywódcy narodu słowackie­
go są  policzone.

Wiadomość o  agony ka. H£nJd

wywołała w ie lk ie  w rażenie na  całei 
Słowaczyźnie.

Dziś przybył do Ruzomborku kon 
eul R. P, w  B ra tis law ie  Ł acińsk i. 
P rzybyli również liczn i korespon­
denci z a g ra n ic »—'

[\owy am basador 
W. B rytanji

w Moskwie
LONDYN. S ir  W illiam  Seeds b. 

am basador b ry ty jsk i w Rio de J a' 
neiro został m ianow any ambasad0- 
rem b ryty jsk im  w  Moskwie 113 
m iejsce w icehr. C hilstona.

Katastrofa brazylijskiego 
samolotu komunikacyjnego

9 osób zabitych
RIO DE JANEIRO. Samolot ko­

m unikacy jny u legł dziś katastrofie 
w padając  do zatoki R io de J a n e i r o  
Dziewięć osób poniosło śm ierć, w 
tem czterech członków załogi*

Do Wloch^nie 
do W atykanu *tak

PARYŻ. O fic ja lny  komunikat 
fran cusk i w y jaśn ia , że zarządź«1“ 3 
represy jne , w strzym u jące wyjazd/ 
obyw ateli francusk ich  do Włoch 
które w ejdą w  życie we w t o r e k  
no, p rzew idu ją w y ją tk i d la tych 
którzy zam ierza ją  s ię  udać do Wa­
tykanu .

Francuska misja 
gospodarcza

udaje się do Rumunji
PARYŻ. W  najb liższym  c z a s i e  u -  

dać się  ma do Rum unji f r a n c u s k a  
m isja  gospodarcza, celem z b a d a n i a  

stosunków gospodarczych między 
obu k ra jam i. K ierownikiem  m isji 
będzie b. min. Louis M arin .

Mrówki pożarły
pieniądze

MARENGAN (Ind je Holender­
sk ie ). Pewien kupiec otrzymał z 
sprzedaży w arzeln i soli około 34 tys. 
florenów, które zam iast oddać d° 
banku, przechowywał w n i e s z c z e l n e j  

puszce blaszanej, umieszczonej ^  
szafie.

Kupiec ów, wróciwszy z dłuższej
podróży do domu, z  p r z e r a ż e n i e m

stwierdził, że zdeponowane w pusz­
ce pieniądze częściowo zostały zje­
dzone przez białe mrówki. Na o g ó l ­

ną sumę 34.000 florenów z 2 
tys. fl. nie pozostało śladu z 6.305 
fi; pozostały strzępy, na których nie 
można byłe rozpoznać’ numerów-
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Wisłą
0 f t n o  n a  ś w ia t  tr шнгге Anschiussu

Ю przeddzień rocznicy Cudu 
nad W isłą c a la  op in ja pol­
ska sięgała m yślą w prze­

szłość.'
Cóż mogło lep iej odbić obraz pa­

miętnych dni sierpniow ych, ja k  nie 
fale W isły, zaśc ieła jące  w tych 
dniach rozległą przestrzeń  od wideł 
Sanu aż po Toruń?

Fale te są dziś daleko. Szukając 
ich, n ie można było Gdańska omi­
nąć.

A to tem bardzie j, że w łaśn ie w 
przeddzień rocznicy Gdańsk przy 
pomniał się op in ji po lskiej nowym 
Wyczynem. Był nim dalszy krok na 
drodze w yp ieran ia  polskości z te ­
renu Wolnego M iasta  — odebranie 
debitu k ilku pismom.

Tak w ięc fa le  przeszłości zbie­
gły się z fa lam i teraźn ie jszości 
przyszłości; w sposób nietylko sym 
bołiczny, a le  najbardzie j re a lis ty cz ­
ny.

Bo oto w roltu 1920 nad W isłą, w 
środkowym je j  b iegu, Polska w y w a l , jesiennych , 
czyła sobie prawo do życia . W  r o -{ Co znaczą 
ku 1938, w roku A nschlussu, gdzież i  N iem iec? J e ś l i  
szukać należy isto tn iejszego gw a­
ranta tego p raw a, ja k  n ie  nad uj- 
ścienn W isty?

Zaxaiast w ysłuch iw an ia teoretycz 
nych Wywodów, zechcą C zyteln icy 
wniknąć w sytuac ję , szczególnie ak 
tualną w okresie ożywionego ruchu 
turystycznego z zagran icą .

W ostatnich czasach

je s t kw estją  naszego bytu .
I d latego też może dobrze się  s ta ­

ło, iż w łaśn ie w  rocznicę zw ycięs­
k iej w a lk i o b yt narodowy, Gdańsk 
dał znać o sobie. U słyszeliśm y o- 
strzegaw ezy dźwięk jeszcze jed n e j 
cegiełki, ja k ą  dołożono do m uru, w  
który powoli, lecz konsekwentnie, 
przekształca s ię  okno gdańskie.

Dźwięk ten rozszedł się  szero-1 ciu o tak  w ie lk ą  siłę p ragn ień  zbio- 
kiem echem w op in ji po lsk ie j. I na- rowych n ie m iała dokonać się  w iel- 
pewno echo to n ie  zag in ie , leoz bę-|ka przem iana w  ew olucji stosunków 
dzie potężnieć. Albowiem zjednocze na tam tym  obszarze.

W świetle prasy

nie op in ji narodow ej, poczęte 18 
la t  tem u nad W isłą, odradza s ię  dziś 
coraz s iln ie j wokół obrony je j  u j­
śc ia .

Trudno przypuścić, aby w opar-

Na spełnien ie tego cudu — dru­
giego cudu nad Wisłą — w szyscy 
czek a ją ; i w szyscy do ostatniego 
tchu gotowi są  go poprzeć.

M. K.

Zasłona dymna Berlina
A może.*, przygotowania n a  bliską przyszłość

w

Powołanie pod broń olbrzym iej 
arm ji 750.000 rezerw istów ; zakaz 
w yjazdu zagran icę  obejm ujący 
mężczyzn poniżej la t  65 ; gorącz­
kowe ruch y  w o jsk na w szystk ich  
drogach Rzeszy N iem ieck ie j; jaw ­
ny stan  pogotowia wojennego w 
całym k ra ju  — są  to oznaki moc­
no przew yższające o f ic ja ln y  cha­
rak te r  przygotow ań do manewrów

mnożą się

zam aszyste gesty  
ich  w ynikiem  ma­

ją  być isto tn ie tylko m anew ry, to 
w jak im  celu Niemcy dem onstru ją 
Europie i św ia tu  swój ap a ra t w oj­
skowy w  całej jego potędze? W e­
dług w iadom olci z Londynu, rząd 
b ry ty jsk i m iał polecić swym przed­
staw icielom  dyplom atycznym  w 
B erlin ie  przeprowadzenie pół- 
o fic ja ln e j an k iety  co do w łaśc i­
wych celów w ielk ich  poruszeń do­
wództwa niem ieckiego. Ze strony

W ypadki odm awiania obywatelom | czyników rządzących III-ej Rzesz's 
P°bkim przez władze n iem ieck ie '™ iała  Paść  zapewnia-
Wlz tranzytowych. Nie w nikam y w 
Powody, ani w stronę praw ną tych 
Zarządzeń. Sądzim y zresztą, że do- 

lem Prawem każdego państw a je st 
udzielanie, czy odm awianie gościny 
na swem terytorjum . Trudno jed ­
nak oprzeć się w rażeniu , że tego ro- 

Polityka je s t  złą dyplom acją. 
P1 zytamnia ona bowiem n ajszer­

szym nawet kołom społeczeństwa 
Polskiego sy tuac ję , w ja k ie j po An-

ją c a , że chodzi o m anew ry których 
w yjątkow y isto tn ie  rozmach w y­

m aga skrupu latnych  przygotowań,
a le  które sam e w  sobie n ie są  
niczem anorm alnem .

Nie u lega  w ątp liw ości, że te 
g igan tyczne m anew ry, którym  to­
w arzyszą  próba m obilizacji zakła­
dów użyteczności publicznej i za­
rządzen ia aprow izacyjne m arszał­
ka Goeringa, m a ją  cel i zas ięg  po­
lityczn y . Cel i zas ięg  które znacz­
n ie p rzekracza ją  potrzebę w ypró ­
bowania, na użytek w ew nętrzny, 
spraw ności i sprężystości m ach iny 
już  całkowicie zmontowanej i „do­
p ię te j na ostatn i (guzik“ .

W ersje  w tym  w zględzie są  róż­
ne. W edług jednej i n a jp ro stsze j, 
Rzesza chce jakoby w yw rzeć w ra ­
żenie na  k ra jach  sąsiedzk ich  w i­
dokiem sw ej s iły  zbro jnej.

W edług innych, ma to stanow ić 
ostrzeżenie pod adresem  pewnych 
m ocarstw , czytaj — w ie lk ich  de- 
m okracyj, ostrzeżenie k ry jące  mo­
żliw ości rewanżu za upokorzenie 
doznane w dniach 20 — 21 m aja .

W reszcie, w iarogodne je s t  zda­
nie, w edług którego to uruchomie-

NIEMCY UCIEKAJĄ Z POGRA­
NICZA

W  depeszy berliń sk iego  korespon 
denta „K urjera W arszaw skiego“ 
czytam y, że p rasa  niem iecka niepo­
koi się  postępującym  od la t  proce­
sem w y lu d n ian ia  s ię  ziem, są s iad u ­
jących  z Polską.

„Obecna gęstość zaludnienia spadła 
tam więc do 40 ludzi na klm.^kw., a cy­
fra ta obniża się w dalszym ciągu yrobec 
dalszych wędrówek na ZacŁód.Z same­
go Śląska emigruje np. dziennie do 50 
ludzi. Dzięki temu wyludnieniu zbiory 
na Wschodzie mogą być dokonywane je 
dynie przy pomocy obcych robotników 
sezonowych, przychodzących z przelud­
nionej Polski. Zagraża to na przyszłość 
poważnie niemieckim interesom w tych 
stronach.

Na zakończenie artykułu znajduje się 
pocieszające dla niemieckiego czytelni­
ka twierdzenie, że w ostatnich latach 
dla przeciwdziałania temu niebezpie­
czeństwu założono na niemieckim Śląsku 
i Pomorzu największą ilość nowych czy­
sto niemieckich osiedli włościańskich •

A le czy te sztuczne osied la coś

" ie ï â ï â ’ î S :gię na __  _
i kw estji Sudetów, zadow ala jące d la 

Rzeszy, n ie nastąp iło  w  term in ie 
dostatecznie b lisk im .

Zważywszy, że niezadługo m ają  
zapaść w  P radze decyzje doniosłej 
w ag i, n ie należałoby się  dziw ić te­
mu, że N iemcy chcą m ieć do dyspo­
zyc ji swój ap a ra t m ilita rn y  na sto­
p ie  w o jennej, aby móc groźbę jego 
potęgi w yw rzeć w pływ  na b ieg 
w ydarzeń

dn ian ie się gran iczących  z nami 
ziem niem ieckich, ucieczka chłop­
stw a niem ieckiego w głąb k ra ju  
to stare , bardzo sta re  z jaw iska . J e ­
szcze przed w o jną mówiono prze­
cież, że jedyn ie  n atu ra lnym  ruchem  
w Niemczech je s t  ruch dośrodko- 

j Wy  — D rang nach W esten.

JUGOSŁAW JA TEŻ SIĘ BRONI 
„Robotnik“ przynosi wiadomość, 

i zaczerpn iętą z belgradzkiego pism a
Skąd inąd w ie le  do m yślen ia  d a ją  „Vreme , że : 

także trudności gospodarcze Rze- J „Rząd ju^ ło ^ iań sk i w^czął i^zmo; 
w, И 4Г. zao strza ją  s i*  z tysod- ,
n ia  na tydzień . S y tu a c ja  m usi być j kontrojj ijnportu z tych państw, z kto- 
bardzo kry tyczna , skoro dr. j remi Jugosławja posiada umowy cłearin-
Schacht, ja k  głoszą ostatn ie w ia- . gowe.
domości, ma być złożony z urzędu Rząd motywuje koniecznosc. tem, ze 

T, V o_P47V Kto w ie czy I jugcsławja dla redukcji s w y c h  ujemnych prezesa Banku Rzeszy. Kto w ie czy , zmusz0na jest importować na rynek
m anew ry jesien ne n ie m ają  byc.~ 
manewTem dla uzyskania jakichś
koncesyj finansow ych?

•Tak czy inaczej dym z k ra te ru  
n iem ieckiego zasnuw a r.iebo Euro­
py. B c *

J U g Ł M a w ja  м л л  - w — __ - .
sald zmuszona jest importować na гунек 
li cine artykuły, które przywożone są po 
cenach dumpingowych. Dumping ten za­
grażać zaczyna krajowej produkcji oraz 
stanowi konkurencję dla możliwości im-

©©portacfe ze Szwajcarji
Słowak i Chorwat wysiedleni

Schlussie Polska się znalazła:
Polak, którv che 

. an4 i .  a nie o trzym uje w izy prze 
jazdowej przez Niemcy, mógł daw- 
®*ej dotrzeć do celu, n iew iele co 

a -SZĄ drogą lądową — przez Au- 
Dziś A u str ja  — to Niemcy.

Trzeba

P rasa  szw ajcarska  donosi: R a­
da fed era ln a  U- J- rząd republik i 
H elw eck iej) stw ierdz iła , że dzia­
łalność propagandowa, prowadzona 
w Genewie przez dziennik inform a 
cy jn y chorwacki „C roatia P ress 

e jechać np. doj i przez Radę słowacką może w y­
rządzić szkodę bezpieczeństwu 
S zw a jca rji, gdyż R ada słowacka 
a tak u je  w sposób bezwzględny pań­
stwo czechosłowackie, a C roatia 
P ress — Jugosław ję .

Wobec tego postanowiono Radzie
więc szukać okrężnej drogi słowackiej zabronić w szelk ie j dzia­

łalności po litycznej w  całej Szw aj-%skim przesmykiem przez Czechy, 
fs ry , Jugosław ję i Włochy. Gdy- 

| 1 na tym przesmyku powstała ja - ' 
,caś zapora, zostalibyśm y niem al zu 
Pelnie odcięci od Zachodu Europy.

* dopiero tak ie  fa k ty  uprzytom- 
niaJą z całą w yraz isto śc ią  olbrzy-

le znaczenie, jak ie  ma d la nas 
dcisten лE uo morza przez Gdynię i

ańsk. Porty te stały  się  d la Po5- 
- n iem al drzw iam i w

. . ‘ '^nsch lussu  ; oknami na 
la • Nie chcąc się  udusić, m usi­

a ł  Z l cenę dążyć do tego, 
_ ^ 1-' °пе najszerze j o tw arte: To

ca r ji, a  w ydaw nictwo b iu letynów  
C roatia - P ress, ukazu jących  się  2 
razy na m iesiąc zaw iesić . Dowody 
rzeczowe działalności R ady sło­
w ack ie j zajęte  przez władze sądo­
we będą skonfiskowane.

Na mocy a rt. 70 konstytuc ji 
szw a jcarsk ie j p rzedstaw icie l Rady 
słowackiej — obyw ale l w ęg iersk i 
Andrzej Tam as podlega w ysied le-

sie swem ostrzem w pierwszym rzędzie 
przeciwko Niemcom i Włochom*.

JESZCZE JEDEN?
Ja k  zauw aża „Polonja“ katowic-

кя *
„Monitor Polski" nosi w podtytule o- 

kreślenie: „Dziennik Urzędowy Rzeczy-
sk ie j należy przypomnieć, ż* wę- j 
g ro filsk i k ierunek po lityczny w srod &y krzyżem niepodległości.
Słowaków reprezen tu je  n ie jak i j 0 w porządku. Ale dlaczego zn^duje-
Jah liczka , którego ugn .pow .m ie I . y  -
w iększych wpływów na Słowa- , partyjuyCh? Czytamy np. o tem, bomu
czyźnie nie ma. Słowacka Rada, któ j z}ożyi wizyty mjr. GaKnat, 
rą  reprezentował w S z w a jc a r ji Ta- „ozonowego L w iąt
m as była najw idoczn iej w  kontak­
c ie z Jah liczk a .

Chorwackie biuro prasowe zlik-

mu z g ran ic  S zw a jc a r ji. T akie sa- w idowane przez władze szw ajcar-
■ ■ Л • l *_- „а л 1 . i л 1% УЛ 1ЙЛ .

me zarządzenie wydano wobec re- 
daktora „C roatia - P ress“ Krum 
Pindżicza.

Wobec te j in fo rm acji szw a jcar­

skie figurow ało już  w  aktach  pro­
cesu o zam ordowanie k ró la  A lek­
san d ra  i m in is tra  B arthou.

W ysokie odznaczenia
ж<т l© ^ n s c z e  в oêbr&ny g o z o M / е /

Krzyż kom andorski orderu Odrodzę Za zasługi na polu lo tn ictw a i or- 
n ia  Po lski g an izac ji obrony przeciw lotniczo-

za zasługi na polu lo tn ictw a i orga- gazo w ej. .
n izac ii obrony przeciw lotn iczo-ga- inż. Romanowi Orzechowskiemu, 
z*wej .  ppłk. Zygmuntowi Szafranow skiem u

A lfredow i B iłykowi, wojewodzie w Białym stoku, Józefow i Szczepa- 
z a  z a s m g i  n a  p o i u  lu tn iow a, * 1)W0Wskj6m U we L w ow ie; inż. M ie-’ nowskiemu, naczelnikow i w ydziału
n izac ji obrony przeciw lotniczo-ga- cz j aw.owj Dębskiemu, dyrektono-j K om isarjatu  Rządu m. s t . W arsza-
.......... wi departam entu N ajw yższej Izby , wy, Tadeuszowi Sztybelow i, dyre -

Kontroli w W arszaw ie ; płk. dypl. torowi L ig i Obrony Pow ietrznej 
W ładysławowi K ilińskiem u, szefo- P aństw a w  W arszaw ie , M ichałowi 
wi gab inetu  m in istra  Spraw  W oj- j Terleckiem u, naczelnikow i w ydziału

W czorajszy „Monitor P o lsk i“ za­
m ieszcza zarządzenie P. P rezyden­
ta R. P., n ad a jące :
W ielką w stęgę orderu Odrodzenia 

Polski
za zasługi n a  polu lo tn ictw a i orga-

.KOGUTEK-
^ ^ А з б с к ш с о

— “  „  T O R E B K A C H

zow ej.
gen. dyw. Leonowi Ber-beckiemu, 
inspektorowi a rm ji w  W arszaw ie.
Krzyż ’ rnandorski z gw iazdą orde- W1 gaonlt;.bu lUW1BUll - к —  —  , -------------- ; f w

; u  Odrodzenia Po lski skowych w W arszaw ie ; S tan isław o-; urzędu wojewodzkiego w W amza-
za zasługi na polu lotn ictw a i orga- wi Libkind-Lubodzieckiemu, proku- ! w ie, ppłk inż W ładysław om  W oj- 
n izac ji obrony (przeciwlotniczo-ga- ra torowi Cądu N ajwyższego w ciechowsk.em  , p
" е | .  W arszaw ie ; inż. Kazim ierzowi Mo-! zarządu głownego L ig i Obrony Po-
gen. bryg . Edmundowi Stanisław o- niuszce, naczelnem u dyrektorow i w ietrznej P aństw a w  W arszaw ie, 

iw i K nollcwi w Poznan iu ; inż. A le- Zakładów Chemicznych „Grodzisz 
ksandrow i Bobkowskiemu, padsekre w W arszaw ie.
tarzow i Stanu w M in isterstw ie  Ko- Krzyż kaw alersk i orderu Odrodze- 
m unitkacji; inż. A lfonsowi W alente- 1 n ia  Polski
mu Kuehnowi, naczelnem u dyrekto- za zasługi w służbie wojskow ej : 
rowi E lektrow ni M ie jsk ie j w W at- ś. p. płk. Zdzisławowi Ja ro sw w i- 
szaw ie. 1 Kamionce.

ku Młodej Polski"
Czyżby „Monitor Poleki“ staJ się! 

o fic ja lnym  organem  Ozonu, zam iast 
„Gazety P o lsk ie j“ Łab »K u rje ra  Po 
rannego“ ?.

KTO ZACZ?
Pod tym  tytułem  „PoUita Zacho­

dn ia“ podaje wiadomość, ie
„10 b. m. odbyła się w Berlinie kon­

ferencja prasowa, poświęcona sprawom 
czeskim. Poza Niemcami nikt nie zabie­
rał głosu, prócz niejakiego P - j ’YX>°r
Schummer-Szermentowskiego, którypo­
świadczył, iż występuje „w imiemo To­
warzystwa Literatów i Dwernnkarry^ 
skich, do którego należą najwybttiśe^a 
literaci polscy” i jako były „redaktor 
naczelny wszystkich pism, wydawanych 
przez Z. N. P.".

Sam fakt wystąpienia, jak również so­
lidaryzowanie się mówcy z akefą me- 
miecką w sprawie czeskiej wywołały 
wielkie zdziwienie wśród zebranych 
dziennikarzy zagranicznych.

Jak się dowiaduje Polska Agencja Pu­
blicystyczna, p. Schummer, pisuiąc od 
czasu do czasu pod pseudonimem Szer- 
mentowski, nie był upoważniony do wy 
stąpień przez żadną polską organizację, 
a uczyni! to samowolnie, nawet bez wie 
dzy naszych czynników rządowych w 
Polsce, czy w Berlinie. Pozatem p. 
Schummer nie jest członkiem redakcji 
żadnego z P»?“  polskich, a pisuje jedy­
nie przygodnie“.

Ośmielamy się  wypowiedzieć prze 
konanie, i e  zupełnie dostateczną le- 

Ponadto dzis ie jszy  „Monitor Pol- g itym ac ją , u p o w a ż n i a j  P- Schum 
sk i“ zam ieszcza za.rządzenie, nada- ; m era-Szerm entowskiego do t o g o ^ r  
jace  szeregu osobom złote, srebrne stąp ien ia  .była jego w łasna ksrązka. 
i bronzowe krzyże zasługi za zasłu- którą w ydal przed dwoma la ty  p. t. 
g i na polu lo tn ictw a i o rgan izac ji „Trzecia Rzesza rośnie . Tr<>sc na- 
obrony przeciwlot.^;^zo-gaz»wej. ^wskroś h itlero slaw na .



Kaszubi— ostoją polsKości
Złośliwe i nieudatfne próby germ anizacji

Krecia robota hitlerowskiego 
pangermanizmu, usiłu jąca wszędzie 
gdzie tylko żyje mniejszość nie­
miecka, siać zatrute ziarno in tryg  i 
nieporozumień, których celem je s t  
poróżnienie ludności, by rozsadzać 
c jy  osłabiać państwa od wewnątrz— 
nabrała na tle wypadków w Czecho­
słowacji w ielkiego rozmachu. Stosu­
jąc  się do dyrektyw  „wodza" Niem­
ców zagranicznych Bohlego, em isar­
iusze niemieccy, radzi z sukcesów 
nad W ełtawą, gdzie przecież Niem 
су г  Czechami żyli daw niej w zgo­
dzie i harm onji, póki n ie zaczęto 
ich przeciw sobie judzić, — sz erz ą  
s e p a r a ty z m  i  u s iłu ją  w y w o ł y w a ć  
f e r m e n t y .

Na m arginesie korespondencji z 
W arszaw y, ogłoszonej w  paryskim  
„Le Temps“, mówiącej o tem, że 
N iem cy  w y z y sk u ją  s p r a w ę  su d e ck ą  
d la  sz e rz en ia  s e p a r a ty z m u  w ś r ó d  
l u d n o ś c i  k a sz u b sk ie j i prowadzenia 
ak c ji regerm anizacfi mniejszości 
niem ieckiej w Polsce, Zachodnia A- 
genęja  Prasowa poświęciła Kaszu­
bom ciekawe wywody, które w  ob- 
szernem streszczeniu przytaczamy.

„G łów ne b az y w p ł yw ó w  n i e m i e c ­
k ich  n a  P om o rz u  — pisze Z. A. P. 
— leż ą  w  p a s i e  N o te c i  i  W isły. P il  
lUttqie cz u jn ie  s w e g o  s ta n u  p o s ia d a ­
n ia  w  t y m  r e j o n i e ,  m n i e j s z o ś ć  n i e ­
m ie ck a  u s ił u je  n a  in n y c h  o d c in k a ch  
p r z e j ś ć  d o  dz iałan ia  o f e n s y w n e g o .  
U siłow an ia  t e  o b ja w ia ją  s i ę  n a j cz ę ­
ś c i e j  n a  n iez w yk le  w a ż n ym  i  cz u ­
ł ym  od c in k u  kaszubsk im , łą cz ą cym  
P o lsk ę z m o rz em .

M n ie js z o ś ć  n i em ie ck a  sk u p ia  s i ę  
tu  p r a w ie  w y ł ą cz n ie  n a  w yb rz eż u  i  
w  g m in a ch  g r a n i c z n y ch  z G dań­
sk iem , k t ó r e g o  w p ł yw y  g o sp o d a r cz a  
i  k u ltu ra ln e  n a  K a sz u b y  s ą  ba rdzo  
s i ln e .  W G dańsku sk u p ia ją  s i ę  v i c i  
s p e c y f i c z n e j  ak tywno& d n i e m i e c ­
k ie j ,  m a ją c e j  n a  c e lu  z r y w a n i e  w i ę ­
z ów  m ię d z y  sz cz e rz e  p o lsk ą  i  p a ­
i r jo t y cz n ą  lu d n o ś c ią  kaszubską a  
M acierzą .

Z j e d n e j  s t r o n y  m n ie j s z o ś ć  n ie ­
m ie ck a  n a  K a sz u b a ch  u s iłu je  w c ią ­
g a ć  d o  s im jch  o r g a n iz a c y j  e l em e n t  
m i e j s c o w y  i  pozyskiwać dzieci d la  
szkół n i em ie ck i ch ,  z d r u g i e j  — р е ­
й т е n i em ie ck i e  cz yn n ik i w  Gdań­
sku, w y z y sk u ją c  o d r ę b n o ś c i  r e g j o -

MABJAIV MAŁKOWSKI

Maska

n a ln e  k a szub sz cz yzn y , r o z w i ja ją  p r o  
p a g a n d ę ,  k tó ra  m a  n a  celu. tvpoje- 
n i e  w  K a sz u b ów  p rz ek on an ia , „że sta  
nowiĄ o d r ę b n y  n a ró d , m o g ą c y  s<ę 
r o z w i ja ć  ty lk o  w  o p a r c iu  o k u ltu r ę  
n iem ie ck ą " .

A kcja ta , prowadzona przy pomo
cy „argumentów“ niezawsze dżen- 
telmeńekich, miała nawet na swe 
usługi specjalne czasopismo „Przy­
jac ie l Ludu Kaszubskiego“, którego 
żywot był jednak krótki. Przyjaźń 
tego „P rzy jac ie la  ' m usiała  być spe­
cjalnego gatn aka , je ś li Kaszubi od­
w racali się don p rem ii, a pismo he/ 
abonentów zrobiło klapę.

L u d n o ść  K a sz ub , sz cz e rz e  p o lsk a  
i p a t r jo t y c z n a ,  wyróżnia się w  m o­
z a ic e  r e g j o n a l n e j  P om o rz a  jęz y k iem  
i  o b y cz a ja m i.  M ieszka ich tu około 
195 tysięcy w  pow iatach: morskim, 
kartuskim , kościerskim  i w północnej 
części chojnickiego. S ą  to resztki po 
tęinego niegdyś, nadmorskiego 
szczepu słowiańskiego, ocalałe z ger­
mańskiego pogromu.

Kaszubski ruch regjonalny sięga 
początkami XIX-go w ieku. Twórcą 
jego był podobno Krzysztof C ele  
s t y n  M ro n g o v iu s ,  pastor gdański, 
który uważał mowę ludu kaszubskie 
go jako narzecze języka polskiego. 
W okresie „wiosny ludów" działał 
na rzecz regjonalizm u kaszubskiego 
dr. F lo r ja n  C eyn ow a , radykał, prze­
ciwnik kleru i szlachty, głoszący te­
zę, że Kaszubi są odrębnym naro­
dem. P raca jego  nie pozostawiła 
jednak żadnych praw ie śladów, nie 
cieszył się popularnością.

N ajpopularn iejszą postacią, ja -  
ką wydały Kaszuby, je s t  an tagon i­
sta  Ceynowy, Hieronim Derdowski, 
autor znanego dw uw iersza: „Nie

Dział leharsK i
.em ice wenero!?g?c?na

Drów DOBRZYŃSKIEGO i HERMANA
NOWY ŚWIAT 62. Od 8-ej r. do 8-ej *  
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masz Kaszub bez  Polonji, a b ez  Ka­
szub Polski".

Na kilka lat przed w ojną kaszub­
ski ruch reg jonalny skrystalizował 
się ostatecznie pod postacią ruchu 
młodokaszubskiego, którego w yra­
zem był Związek młódokaszubów, a 
organem — czasopismo „Gryf*. Na.i 
w yb itn ie jszą postacią w te j grupie 
był, zmarły w  lutym b. r. dr. A le­
ksander M ajkowski, uzdolniony po­
eta j człowiek głębokiej w iedzy h i­
storycznej.

Znaczną rolę odegrali także w  ru ­
chu młodokaszabskim dwaj inni l i ­
teraci reg jo n a ln i: Jan  Karnowski i 
ks. dr. Heyke. Program  mfedokaszu- 
bów streszczał się w  dew izie: Co ka­
szubskie, to polskie. W myśl te j za­
sady budzili oni wśród ludu kaszub­
skiego zamiłowanie do folkloru m iej 
scowego i um acniali związki Kaszub 
z Polską. Działalność ta  wytworzyła 
na Kaszubach siln y  prąd ku pracy 
kulturalno - narodowej, który, w o- 
parciu o mocną podbudowę regjonal- 
ną, przygotowywał nie tylko pozy­
tywne, a le  wręcz entuzjastyczne na­
stro je dla odradzającej się państwo­
wości polskiej.
W  wolnem państw ie praca młodo- 

kaszubów uległa przerw ie. Powsta­
ła nowa grupa t. zw. Zrzeszowców, 
skupionych około czasopisma 
„Z rzesz, Kaszebckö“. K ieru je n ia 
A leksander Labuda. Zrzeszowcy, któ 
rzy uzyskali na Kaszubach znaczna 
popularność, głoszą hasło pozytyw­
nej pracy dla Kaszub, podkreślała 
łączność Kaszub z Pomorzem Zacho- 
dniem i s ta rą  stolicą Kaszubszczy­
z n ^  Gdańskiem. Daje się jednak i 
wśród nich zauważyć ewolucja w 
tym  kierunku ideowym, jak i repre­
zentowali młodokaszubi, chociaż pod 
k re ś la ją  mocno zasadę pracy dla Ka 
szubów, zachowując krytyczne nasta 
w ienie wobec t. zw. przybyszów.

Ten ostatni m om en t skwapliwie 
wyzyskała propaganda niemiecka, 
rozdmuchując nas tro je  dzielnicowe 
i próbując tworzyć separatyzm ka­
szubski.

Nie na w iele to się jednak zda, 
gdyż Kaszuby są szczerze polskie i 
jedyną rac ją  ich bytu je s t  n a js iln ie j 
sza łączność z Polską.

(v .)

Sztab lorda Runcimana
Co się dzieje w apartam encie l¥r 10S

M isja  lorda Runcim ana zrodziła 
w św iecie, rzecz ja sn a , w ie lk ie  zain 
teresow an ie jego osobą. W ypisano 
już na ten tem at wszystko chyba, 
co się nap isać dało. P rzyszła w ięc 
kolej na jego  współpracowników, na 
tych  zwykłych, szarych  ludzi, któ­
rzy, choć do h is to rji naszych  cza­
sów, ja k  szef ich, n ie p rse jd ą , speł­
n ia ją  przecież groe roboty, którą 
lord-m edjator firm u je .

Kim s ą  c i ludz ie? N atu ra ln ie  — 
sek reta rk i osobiste londyńskiego 
gentlem ana i zarazem  sek re ta rk i 
d e legac ji an g ie lsk ie j, pan ie Rose­
m ary M ille r i A line T illa rd , n a jp ra  
cowitsze pszczółki huczącego ula 
dyplomatycznego pray u licy  S te fa - ; 
na w  Pradze.

J a k  w yg lą d a ją  te p an ie , m uskane 
w codziennej, żmudnej p racy  skrzy­
dłem h isto rji, bo przecież m is ja  lor­
da Runcim ana, to naipewno jeden  z 
rozdziałów h is to rji współczesnej 
Europy..,

Są zapewne — w wyobraźni Czy­
te ln iczek — piękne, stro jne , w ym a­
lowane, ja k  śliczne sek re ta rk i z a- 
m erykańakich film ów ? Albo, jak  
przysłowiowe A ngielk i — wysokie, 
chude, kościste, z nieodzownemi o- 
ku laram i n a  w ydatnym  noaie?

A ni jedno, an i d rug ie .
W dużym pokoju hotelowym Nr. 

108, stanow iącym  k an ce la r ję  m isji 
an g ie lsk ie j, przy dwóch dużych roa- 
m iarów  m aszynach do p is an ia  sie­
dzą dw ie pan ie , niczem n ie różniące 
się  od zwykłych sek retarek , tak ich  
z życ ia , n ie z film u. Z tą  różnicą, 
że obie nie używ ają  szm inki, pudru, 
an i różu, obie bardzo akromnie o- 
dziane i obie bardzo, a le  to bardzo 
pracow ite.

M iss M iller, młodsza, choć nieko­
niecznie ładn ie jsza , liczy  la t  23. 
J e s t  w ysoka, czarnowłosa i, jednak , 
nosi ciemne, rogowe okulary.

Ze swoim szefem, lordem Runci- 
manem, w spółpracuje od lat, nic 
w ięc dziwnego, że przybyła z nim 
i do P rag i. P racu je  dużo, od ran a 
do późnego w ieczora, często do no­
cy. Do zakresu je j  obowiązków na­
leży załatw ian ie poczty, to też na  
je j sto le p ię trzą  s ię  sto sy  listów, 
memorjałów, sprawozdań, które ta 
leworęika n iew iasta  załatw ia w  tem 
pie oszałam iająco szybkiem, radząc

lak  i

się  co chw ila swego... notesu z za 
p iskam i sten  o graf iczn em i.

N aprzeciw  n ie j, w  drug im  końci 
pokoju p racu je  z namaszczenie^ 
druga sek re ta rka , 25-letn ia mis; 
Ałine T illa rd , ja sn a  blondynka, zn) 
cznie n iższa od sw ej koleżanki, nt 
i może... ładn ie jsza . P ięknem i pal 
cami kształtnych  rąk  w ystuku je 
długich arkuszach p ap ieru  krągli 
zdania, które (w edług p ra sy  czeS’ 
k ie j)  tw orzyć będą h is to rję  najb lii' 
szej przyszłości.

Obie s ą  bardzo miłe, bardzo grzt 
czne, a le  i bardzo... małomówne. Tł 
zresztą jeden z ich podstawowych 
obowiązków: d ysk rec ja .

Duży pokój hotelowy, pokój Nr 
! 108 (k iedyś może także „historycz 

ny“ ), je ś li  o um eblowanie chodzi, 
i zajm uje jeszcze w ie lk i, okrągły stół 
zaw alony dziennikam i z całego świ* 
ta, w  których czerwonym ołówkiem 

I zakreślone zostało wszystko, co 
i gdziekolw iek napisano o m is ji lor 
da Runcim ana w Czechosłowacji 
Pozatem sto i jeszcze starośw iecka 
kanapa, która teraz  zm ieniła swe 
przeznaczenie, u g in a jąc  się pod cię 
żarem  znów gazet. J e s t  jeszcze wie! 
ka, żelazna skrzyn ia , o solidnych 

j zamkach, pełna aktów i przeróżnych 
j dokumentów, nadesłanych  tu z Lon 
dy.nu. Stoi ona tuż p rzy  drzw iach , 
prowadzących do bezpośredniego 
przełożonego obu pań , mr. R. J* 
Stopf orda, sek retarza  de legac ji.

Byłoby oczyw iście krzyw dą dla 
pań Rosem ary M ille r i A line T il­
lard , gdybyśm y p isząc  o ich, rzeczy 
wiiście ciężk iej i odpowiedzialnej 
pracy, n ie p am ięta li, że to właśnie 
do ich obowiązków należy jeszcze i 
załatw ian ie  telefonów , bardzo czę­
stych, i w izyt, m niej częstych , skła 
danych lordowi Runcim anowi przez 
różne osobistości. Na brak zajęc ia 
nie mogą zatem narzekać.

Na zakończenie, wspom nijm y je-; 
szcze i o „k ierow niczej“ osobistości 
m isji, o k ierow cy au ta  lo rda-m ed ja 
tora, panu R udolfie D ürschm idt, 
który w  p ięknej, n ieb iesk ie j liberji, 
czeka w  wozie P47 przed hotelem 
na każde sk in ien ie  swego pana.

Oto w ięc cały sztab  szarych lu‘ 
dzi, wokół, głośnej dziś na świecie» 
osoby lorda Runcim ana.

(ab .)

W ankîe 
cja gasi ini 
lei list znj 
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— Czy sądzi pan, ie  K rystyna 
Brand] w iedziała o tem św iadec 
tw ie?... Bo je ś li  tak , to oczyw iście 
możnaby przypuszczać, że może 
chciała na jego podstaw ie uwol­
nić się od męża, zawładnąć jego  
m ajątk iem  i, podobnie ja k  w  w ypa­
dku Paw ła B rand la , prof. Brandi 
ubiegł ją .... ,ile te raz  profesor ma 
alib i.,. W ięc skora nie popełnił te j 
zbrodni, w ątp ię bardzo by zabił swe 
go b rata . A zresztą skądże w iem y, 
że w łaśnie ten pap ier, który P a­
weł pokazywał panu, stał s ię  przy 
czyną jego śm ierc i?

— Tak, to je s t  ty lko domysł...,
— I powiem panu jeszcze to.— 

Oczy E lżbietki poczęły błyszczeć, 
zaróżowiły się  nagłem w zrusze­
niem policzki — ja  w cale n ie w ie­
rzę, aby profesor B randi był obłą­
kany, je s t dziwakiem , a le  to n i­
czego nie dowodzi. W szyscy ludzie 
oderwani od nurtu życ ia  współ­
czesnego, muszą zdziwaczeć...

— Może ma pan i rac ję ...
— I ekądby zresztą profesor 

B randi mó^ł w iedzieć o tem św ia­
dectw ie?. Przecież Paweł n ie mó­
w iłby mu o tom... I skąd się  w ziął 
zag in io n - rç’-opis, o którym  mó­
w ił pam i ’-’•ofesor, skądże się  zna­
lazł na biurku tuż praw ie pod łck-

P O W I E Ś Ć
cłami zabitego P aw ła?

— Skierow anie śledztw a na f a ł ­
szyw y tor —  szepnął B iruza.

— I jeszcze tego nie powiedział 
mi pan.... Po co Paweł B randi 
przyszedł owego wieczoru do swe­
go b ra ta ?

— Nie w iem ... i m yślę, że ' nie 
dowiemy s ię  tego już n ig d y ! — 
rzekł z w estchnieniem  inspektor 
B iruza.

X
Telefon dzwonił. W ciszy puste­

go pokoju dźwięk ten brzm iał prze 
n ik liw ie i ostro. Bohdan Zogart u- 
chylił drzw i. Szedł do telefonu le­
n iw ie, n iechętn ie. Głos dzwonka 
przejm ował go nerwowym dresz­
czem. Podniósł w reszcie słuchaw ­
kę i rzucił w czarny zakręt tuby 
stłum ione: „H allo“.,.,

—  Mówi B randi, profesor Au­
gu st B randi...

— Dzień dobry panu, profeso­
rze.... miałem dziś...

— Tak w łaśnie o siódmej ; będę 
dziś u pana.

— Pan u m nie? Ależ czy n ie  
byłoby prościej...

— Będę o siódmej, proszę czo 
kać na mnie.

Rozmowa była skończona. Zogart

odłożył słuchawkę i w zruszył r a ­
mionami.

Dochodziła szósta. Za oknem za­
padał zm ierzch. Deszcz trzepał o 
szyby z monotonnym, coraz się 
w zm agającym  szumem... Zogart za 
p a lii pap ierosa i położyr się  n a  tap 
czanie. B łękitny dymek snuł się 
ku sufitow i. Mężczyzna przymknął 
oczy, nużył go w idok dobrze zna­
nego pokoju. Ach, gdyby mógł 
wszystko, co go otaczało odmienić, 
odnowić.... W strętne mu były dese- 
n ir tapet, barw y kilim u i narzuty,, 
ry c in y  na śc ianach , kształty me­
b li!.. . Znużenie przygniotło go o- 
bezw ładniającym  ciężarem . Leżał 
z zam kniętem i oczami, słuchając  , 
cykotu sto jącego na biurku zega­
ra . N agle zerwał się, usiadł na 
tapczan ie o tw ie ra jąc  oczy. Sam nie 
w iedział, co w yrw ało go z zam y­
ślen ia , dźwięk jak iś , czy g ra  na­
prężonych nerwów.

W pokoju było ju ż  praw ie ciem ­
no. Zogart zapalił lampkę na b iu r­
ku a d ruga nod sufitem . Czas po- , 
suw ał się tak  wolno! Młodzieniec i 
''"zeszedł do drugiego pokoju i ’ 
'"tm próbował pracować, a le  sze- 
' '4t przew racanych kartek  draź- 
v ł po w ciszy m ieszkan ia. Powró­
cił do pierwszego pokoju i  zaczął i

s ię  powoli przechadzać. W tedy 
przypzła mu do głowy pewna m yśl. 
U cieszył się z te j m yśli. Pośpiesz­
nie chw ycił książkę telefoniczna, 
odnalazł z łatw ością num er me­
cenasa Rubelka i czekał c ie rp li­
w ie ze słuchaw ką przy uchu. U- 
śm iechnął s ię  do sieb ie gdy usły­
szał dźw ięczny głos kobiecy.

— Dobry w ieczór panno E lżbiet 
ko !... O, to nic n ie szkodzi, w cale  
nie chcę mówić z mecenasem , chcę 
mówić z pan ią... A leż nie, dzwoni 
łem, aby się  dowiedzieć o pan i nu 
m er... Aeh, w stąp iła  pan i na chw i 
lę ?  J a k  się to dobrze złożyło... No, 
przecież ,nie będzie pan i pracować 
cały w ieczór... Proponuję, abyśm y 
razem  gdzie poszli... kino, cuk ier­
n ia . . och. co pani w oli... Deszcz? 
Cóż to szkodzi! W łaśnie w  deszcz 
n a jn udn ie j w  -domu. Tam naeda- 
leko pani je s t  tak a  m ała eukie- 
renka... Tak... tak, ta  w łaśnie... 
W ięc tam  o ósm ej... a potem, już  
ja k  pani zechce. Dowidzenia, dzię­
k u ję !

Z uśm iechem odłożył słuchawkę, 
z uśm iechem zapalał papierosa... I 
nag le  przestał się  uśm iechać, 
wzrok jego zawadził m imowoli o 
branżowy przycisk  na b iurku.... 
Ach, jakże n ien aw istn y był mu 
ten przedmiott... jakże nie cierp iał 
tych  w szystk ich  drobiazgów, zdo- 
biących jego  biurko... i tego zega­
ra  podobnego do ludzkiej tw arzy 
skrzyw ionej to drw iąco, to boleś­
nie, to znów w zgard liw ie !.... Było 
iuż w pół do siódm ej. Nim ude- 
rzv la  siódma, Zogart w ypalił ju ż  
w szystk ie swoje pap ierosy i rzucił

zm ięte pudełko na stół. Nie mi*1 
teraz pap ierośn icy. Była srebrna 
ze złotym monogramem a zapłacił* 
mu za n ią  d jab lo mało, a le  byl° 
mu w tedy wszystko jedno...

Zajęczał dzwonek u w e jśc ia . Zo­
g a r t porwał s ię  z m iejsca, nie 
słyszał kroków na schodach, więc 
dzwonek zaskoczył go i p rz e ra ź -  
Nim otworzył drzw i, zap ytał: Kto 
tam ?

Głos profesora B ran d la  był 
chy lecz w yraźny . Drzwi u s t ą p i  
i obaj mężczyźni w eszli do ja sn o  o- 
św ietlonego gab inetu .

— J e s t  pan punktualny, pan*e 
profesorze... przemówił Z o g art z 
bladym  uśmiechem. W skazał miej" 
see gościowi i sam  usiad ł po dru- 
gieł stron ie b iu rka, n ie p rz e s ta ją  
obserwować profesora. P e r g a m i ­

nowa tw arz B rand la w y ra ża ła  tył' 
ko zdawkową uprzejm ość, ciemne 
szkła okularów k ry ły  c a ł k o w i c i 6 
w yraz jego  oczu.

-— M iałem dziś usłyszeć pańską 
decyzję — podjął Zogart po krót- 
kiem m ilczeniu.

— Tak — przerw ał mu Brandi 
— rozm yślałem  dużo nad pańską 
propozycją i  doszedłem d o  w n i o ­
sku, że isto tn ie pańska w s p ó ł p r a c a  

mogłaby być d la  mnie bardzo cen* 
na. Nie je s t  pan w p r a w d z i e  b 1'  

storykiem , ty lko  geologiem . ale 
w łaśnie potrzebna m i  je s t  wiedza
geologa, by  móc sk o n fro n to w ać  2 
fak tam i pewne moje przypuszczę*
nia...

P .c . я.
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fa it biurokracja « « « »  inlcgatuwe

Trzy pytania rzemieślnika
pod  a d re s e m  u rz ę d o w y c h  o p ie k u n ó w  rz e m io s ła
*  . 1 « __ _ * _ „‘„U П Tnlninłwip nfl

W  ankiecie naszej „Jak biurokra­
cja gasi inicjatywę", drukujemy zko-
lei list znanego rzemieślnika-działa­
cza społecznego i zawodowego.

Autor skorzystał * prawa zachowa­
nia w tajemnicy swego nazwiska. Re­
dakcja posiada jednak nazwisko i a- 
dres oraz materjały, na które nasz 
korespondent powołuje się w treści 
swego listu.

Szanowna R edakcjo !
Otrzymałem, niedawno od Związ­

ku Polskiego z Poznan ia zaprosze- 
»ie do p rzesied len ia  s ię  na W o ły ń . 
Obiecują tam rzemieślnikowi do- 
•tatnie utrzymanie pod warunkiem 
Hby był wysoko wykwalifikowany. 
Partaczy podobno n a  W ołyniu je s t  
duzo — a porządn ie jszą robotę 
trzeba odsyłać do W arszaw y, Lu­
blina czy Lwowa.

Zastanawiałem się dlaczego tak 
jt.4 i w jednej z nadesłanych ksią­
żeczek znalazłem odpowiedź.

Oto po la tach  ciężkiego kryzysu  
Uatał zupełnie napływ  młodych sił 
dc .’zcmiosła. Potem, gdy w arsz ta ­
ty odżyły, okazało sie , i e  n iem a 
ï  kim pracować.

Rzemiosło utknęło na martwym  
punkcie.

Nie mam zam iaru jech ać na Wo 
b ti. Niech jad ą  młodsi. D la mnie 
dość chleba w W arszaw ie .

Ale to położenie rzem iosła na 
Wołyniu, a  o ile  się  o rjen tu ję , po 
dobnie dzieje s ię  i gdzieindziej, 
skłoniło mnie do postaw ien ia  ta ­
kiego pytan ia  pod adresem  
szych władz.

Dlaczego rzemieślnikowi utrud­
nia aię szkoleni« nowych sil facho­
wych w tych latach kiedy bezrobo- 
f*e tak bardzo dokucza krajowi i 
®edy na wszystkie strony szuka 
się do warsztatów rzemieślniczych 
młodych ale? wysoko wykwalifiko­
wanych sił?

Bo przecież żadna w ładza opie- 
u jąca s ię  rzemiosłem n ie może 
°niaczyć się  n ieznajom ością isto t­

nego stanu rzeczy.
. ^uszą tam  na górze wiedzieć, 

^  swo*m warsztatem rzo- 
'niczym stanowię w naszej

ludu do warsztatów rzemieślni­
czych — to druga odpycha mło­
dzież od nauki i praktyki zawodo­
wej.

A le jeszcze i inne tem aty  c isną 
s ię  do głowy.

Rzucam nowe pytan ie .
Dlaczego byt prywatnych zakła­

dów rzemieślniczych podcina się 
przez tolerowanie a nawet popiera­
nie warsztatów prowadzonych przez 
wojsko, szkoły, samorządy i wię­
zienia?

Is tn ie je  przecież ty s ią c  sposo­
bów do ulokow ania produkcji tych  
w arsztatów  bez szkody i konku­
re n c ji  'd la  (fcalkjładów p ryw atnych .

A tym czasem  spotykam y się  z ich 
współzawodnictwem na każdym  
kroku. Oni otrzym ują- zlecen ia 
i dostaw y —  bo są  tań s i — bo mu­
szą być tań s i gdy p raca  ich  nic 
nie kosztu ję a  podatki n ie obowią-
zu ją . . .

W reszcie o statn ie p y tan ie  ■ 
które n ad a je  s ię  do szerszego omó­
w ien ia  (może to zrobi kto za 
m n ie).

Dlaczego nie pomyślano dotych­
czas o pomocy kredytowej dla rze­
miosła na ulepszenie, unowocześ­
nienie warsztatów? Mogłyby one 
wówczas pracować lepiej, spraw­
niej, taniej.

O ro ln ictw ie  pom yślano. W  ca­
łym szeregu dziedzin życ ia  gospo­
darczego zorganizowano ju ż  tak i 
k red yt — a rzem ieśln ik , poza nie- 
znacznemi kredytam i z K. K. O. 
n ie ma żadnych źródeł.
' D laczego? Nie um iem n a  to dać 

odpowiedzi.
Chyba n ie  g ra  tu  ro li b rak  zau­

fa n ia  — bowiem, i to chcę s tw ie r­
dzić z naciskiem , rzemieślnik jest 
płatnikiem bardzo dobrym i akurat- 
nym.

F ak t to stw ierdzony w ielokrot­
n ie .

A . R-
M istrz  w ęd lin ia rsk i.

Chronologia giełdy nowojorskiej
Ciekawe dały ж okresu od 1792 do 1938 r.

■ -----  Od 31 lip ca  1914 do 28 listopada
zam knięcie g iełdy z powodu w ojny 
św iatow ej.

1 kw ietn ia  1915 r. — przywrócę- 
г. ie całkow itej swobody tran zakcy j 
giełdowych,

16 w rześn ia  1920 r . — wybuch 
na W all-S tree t, 30 zab itych , prze­
szło 100 ran ionych .

29 październ ika 1929 r . — rekord 
liczby zaw artych  tran zakcy j — 
16.410.030.

4 i 5 m arca  1933 — zam knięcie 
g iełdy z powodu m oratorjum  ban-

N ajpotężn iejsza z giełd pap ie­
rów w artościow ych — giełda no­
w o jorska m a sw oją h is to rję  i pa­
miętne, w  n ie j daty. N iedawno am­
sterdam ski „T e leg raaf“ ogłosił tak ą  
pouczającą chronologję.

Dn. 17 m a ja  1792 r. 24 agentów  
w ym iany p ien iędzy podpisało u- 
mowę stanow iącą prototyp obec­
nej g iełdy. Posiedzen ia te j g iełdy 
odbywały s ię  na otw artem  powifc- 
trzu  pod w yniosłem i drzewam i o- 
rzechowem i. Dzis zn a jd u je  się  ona 
w znanym  na całym św iecie 
gm achu p rzy u lic y  W all-stree t 
Nr. 60.

Dn. 8 kw ie tn ia  1817 r . g iełda 
przeniosła s ię  do zam kniętego lo­
ka lu . Od tego czasu aż  do ob jęcia 
obecnego pom ieszczenia giełda 
zm ien iała lokal 12 ra z y !

Dn. 16 m a ja  1830 r . zanotowano 
n a jn iższą  liczbę tran zakcy j, m ia­
now icie 31.

Dn. 15 m a ja  1866 r. —  założono 
kabel tran sa t lan tyck i na g iełdzie 
i powołano do życ ia  in s ty tu c ję  a r ­
b itrażu  giełdowego.

We w rześn iu  1873 r . zamknięto 
giełdę na okres od 18.IX do 30.IX 
z powodu w ie lk iego  krachu , spo­
wodowanego przez upadłość firm y 
,,Joy  Cooke and Co".

13 listopada 1873 — otwarto 
p ierw szy te lefon na giełdzie.

1 g rud n ia  187S ustalono czas 
czynności giełdowych od 10 zrana 
do 15-ej.

Te godziny urzędow ania na  
W all-s tree t u trzym ały s ie  dotych­
czas.

kowego.
18 czerw ca 1938 r . m inimum 

tran zakcy j w  c iągu  18 la t.
20 czerw ca 1938 r. — początek 

ożyw ienia giełdowego.

Interesujące muzeum
w Tr<!iKb3\uii

Grono miłośników krajoznaw stw a 
w Trembowli na Podolu zorganizo­
wało własnemi siłam i muzeum regjo 
nalne trembowelskie. Zebrano ju ż  
znaczną ilość eksponatów, które sta ­
le się zw iększają przez przekopywa­
nie terenów historycznego zamku 
trembowelskiego.

W muzeum zgromadzono dość 
ciekawą kolekcję np. fa jek  turec­
kich. Zbiory chwilowo mieszczą się 
w opuszczonej kap licy przy klaszto­
rze O. O. Karmelitów.

Nad morzem
w zatoce woda ciepła
Polskie wybrzeże podlega obecnie 

zmiennym wpływom atm osferycz­
nym, które powodują, iż tem peratu­
ra  wody je s t  zupełnie inna w zato­
ce i na pełnem morzu.

Z miejscowości kąpieliskowych, 
położonych nad pełnem morzem, 
szczególnie w stronę g ran icy  n ie­
m ieckiej sygnalizu ją , iż ciepłota mo­
rza n ie przekracza tam  obecnie 12 

■13 stopni, a  w ięc je s t  w yjątkow o 
niska.

Jednocześnie tem peratura wody 
w zatoce gdańskiej n ie opada poni­
żej 25 st. C.

Stulecie parowca  
mija w dniu dzisiejszym
W tych dniach, a dokładnie 17 

sierpn ia m ija  100 la t od chwili za­
prowadzenia regu larne j komunika­
c ji oceanicznej między A m eryką a  
Europą.

P ierwszem i okrętam i były paro­
we sta tk i „G reat W estern“, „Royal 
W iliam  II“ , „S irb is“ i „Liverpool“.

Do tego czasu kom unikację u trzy­
mywały jedyn ie  żeglowce. P ierw ­
szym transportowcem był parowiec 
„Royal W illiam “, k tó ry 17 s ierp n ia  
1838 r. wypłynął z portu Picton w 
Nowej Szkocji do A n g lji. Podróż 
trw ała 19 dni. Parow iec miał 80 ton 
ładunku i posuwał się naprzód siłą 
200 koni.

j ĵszynie żyda gospodarczego — 
eczko bardzo ściśle zazębiające 
г  innemi.

Jkem ieśln ik  b ierze surow ą sdłę 
o boczą ze w si, kształc i i  przeka-

p o i e s M m  j u r r n c Ë r k u

B»łodąg z i e m i ,  w ó t f  i irxe?s<iawisB£
Nad brzegiem  P in y  gwarno. B ia ­

łe paw ilony w ystaw y  już  zdaleka 
błyszczą św ieżą, n ieskaz ite ln ą  b ie­
lą . Na bu lw arach  nabrzeży, wśród 
dw uszeregu lip , tłoczno, tłumno, 
Zarcrił s ię  s ta ry  P ińsk . Tempo ży­
c ia  po lesk ie j sto licy przybrało na-ze w si, kształc i u przeka- w  yoico*.«,,, - -

?Uje dalej, ju ż  do przem ysłu, wy- ś le , zaczęło pulsować s iln ie j, szyb- 
'valifikowanego pracow nika. cdej.

rzemieśl- 
kandydatów

Od przemysłu ja  znów odbieram 
iHe a ŷ  i tak  działam y wspól-

placzego więc ja nie mogę kształ 
e w swoim warsztacie 

J«ym  tylu nowych 
u *nogę pomieścić?

^  A w obecnych w arun kach  n ie 
kant* bo ^ a ^ y c h  dwóch p rakty- 
e°wn u *‘Czy s iS u  jednego pra- 
nik a  — a każdy nowy pracow- 
światT t0 M raz w yższa ka tego rja  
Wv >,eC.tw a Przemysłowego, to no-
c z e n io S *  P° datk0Wy 

W pr ,

ubezpie- 

w praw dzie nie-

fnogę

saninę 
Mógłb

caej
To są  ta rg i, w ystaw a . — Trzeci 

Jarmark Poleski, na którym wysta­
wiono wszystko, co produkuje, co 
wytwarza ten senny kraj, pocięty 
s ie c ią  rzek, strum ien i, kanałów, 
upstrzony srebrzystem i plam am i 
spokojnych, cichych jezior, nad któ 
rem i tu  i tam, zrzadka rozsiane, 
przykucnęły skrom niutkie w ioski, 
gdzie ludność nawpół rybacka, na- 
wpół ro ln icza, w iedzie od p raw ie­
ków niezm ieniony p ierw otny tryb  
ty c ia .

Na ten ja rm ark  z jechały tłum y 
ludzi. S tąd  tłok, gw ar w  starym , 
nie przyzwyczajonym , n ie przygo­
towanym  na tak ie  ro jne odwiedzi­
ny P ińsku. S tąd  b rak  lokali w ho- 

. te lach , hotelikach , zajazdach . S tąd  
w ięce j Pracowni- k j0p0ty  restaurato rów , którzy nie 

mogą podołać nagłem u wzrosto­
w i zapotrzebowania na sznycle, 
befsztyk i i specjalność domową — 
ryby.

— A mówiłem panu w łaścicie lo ­
w i, żeby przygotow ił się, bo będzie 
chm ara go ic i —  uskarża s?ę, za­
c iąg a ją c  z poleska, zaaferow any 
„ober“, tak  zgrzany i spoconv, ja k ­
by tylko co b rał udział w  zawo­
dach kelnerów . — Powiedział ia  
jem u, że będzie ty s ią c  na obindzie. 
Nie uw ierzył on i ot... ma teraz 
zm artw ien ie.

gości. To je s t  przecież ja rm ark . To 
je s t  ta rg . Tu w szystko je s t  na sprze 
daż. I ju ż  w  p ierw szym  dniu o- 
tw arc ia  zabrakło tego i owego. 
Zwłaszcza w dziale tkanin.

T uta j ruch był bodajże n a jw ięk ­
szy. A le też podobno w żadnym ro­
ku nie było takiej obfitości, tak ie j 
różnorodności. Te domowe m ater­
ja ły  poleskie — płótna, wełny, róż­
nobarwne, rozm aitym  ściegiem  w y­
szyw ane ręczn iki, fa rtuch y , obru-szyw ane ręcznnbi, хагииспу, uui u- i -
sy, koszule i k raw aty  m ęskie -  to ! J ^ n î °  ™ S i k a c h

ta jem n ica  zawodowa. Tej n ie zdra 
' dzi żadna fab ryka , żaden zakład 
; rzem ieśln iczy . P rzy jrz y jm y się  le- I p ie j ja k  pow sta ją  te w yroby. W ar- 
j sz ta t je s t  na m iejscu . G arncarz od 
i czasu do czasu b ierze w  garść  kup- 
! kę mokrej g lin y , w p raw ia  w ruch 
■ nogą koło i pod jego  ręką m ar- 
' tw y surow iec ożywa, n ab iera  
j kształtu  i ju ż  za chw ilę m am y go- I tow ą czarkę, łudząco podobną do 

tych, które szpadel archeo loga od-
cm enta-

dawrio04Vadz0n0 "*■_______ -__
re rrtôv̂ r ^yc’e rozporządzenie któ-

ie  w  okresie bezrobocia
zatrudnićIr*

ale J w  dcK*atkowych obciążeń 
" У 0 tylko teo r ja .

praktyce muszę składać wiele 
s*, podań w których mu-
bo i °maczyć władzom, że bezro- 

naPraw<lę istnieje i bardzo 
n ie , , . ’ a y  Pozwolono

° Wars*tatu  rzem ieślniczego, 
^ażdemtu się  chce zajmować

z tem
w alczyć na  teren ie

80 warsztat - *■ ■

s w  P san iną, bo гзе czas na  pi- 
£dy potrzeba czynów.

BtwierriJyrn. skończyć mój l is t  
Wie że ta k  n ieszczęśli­
we

--- ’ l/dn. UłCOfll/eęOW-
w Polsee życ ie  układa — 

• 0X355 gdy jedna ręka szuka
Może i w ystaw cy  też n ie bardzo 

spodziew ali s ię  tak iego  napływu

doprawdy w ytw ór pierwszorzędny. 
Nad popraw ieniem  ich jako śc i i ; 
w yg lądu , nad ich ozdabianiem , 
czuwa — ja k  się  okazuje — cały 
sztab instrukto rek , p racu jących  na 
teren ie kół gospodyń w ie jsk ich , 
kół młodzieży, których je s t  dosyć, 
które d z ia ła ją  w  każdej w si, odda­
ne w yłączn ie sw ej p racy  zawodo­
w ej.

W yroby garn carsk ie  też cieszą 
się  powodzeniem. Tu celu je  pow iat 
p rużański, gdzie ludność trudn i się 
tem rzemiosłem od czasów n iepa­
m iętnych, zam ierzchłych, gdzie 
um iejętność toczenia wyrobów z 
g lin y  przechodzi od w ieków z 
dziadów, pradziadów  na wnuków.

Garncarze prużańscy zjechali na 
jarmark z nieprzebranem mnó­
stwem wazonów, urn, talerzy, po­
pielniczek i czarek — z g lin v  su ­
row ej, palonej, czarnej, sta low ej, 
szare j.

— Ja k  s ię  o s iąga  zabarw ien ie?
—  A  to w  piecu, paneczku, w 

piecu. My nie dodajem y nic. To już 
tak  samo — odnowiada w ysoki i 
b arczysty  „m ajster“ w  w yszyw anej 
płótniance i lipowych łapciach .

rżyskach, po żaln ikach  pogańskich, 
czarkę — łzawnicę, m ogącą dziś słu 
żyć na... popiół od papierosów.

Nie zapom inajm y o bednarzach. 
Tu, na Polesiu , gdzie la sy  w ciąż 
jeszcze są  gęste, gdzie na g run ­
tach podmokłych dość rośnie ol­
szyny, bednarstw o je s t  w cale  po­
w ażną gałęz ią  w ytw órczości. A bed 
narz poleski po trafi n ietylko  zbić 
beczkę czy an tałek , n ietylko  k le ­
cić skrzynki i skrzyneczki, a le  n a ­
wet zbudować... rower.

Je s t  tu  tak i jeden  w całości spo­
rządzony z drzewa. W całości, bo 
te j g a rstk i żelaz iw a , która poszła 
na przekładnię, te j trochy sprężyn, 
które n a d a ją  pożądaną e lastycz­
ność siodełku, można nie liczyć. 
Obręcze są  z drzewa, pedały z drze­
w a, k ierow nica z drzewa. W szyst­
ko z drzewa. Nie w iem czy ten 
w ehikuł chodzi dobrze czy źle. Mó­
w ią, że na tu te jsze  błotniste drogi 
je s t  w  sam raz.

Co reprezen tu ją  inne eksponaty?
— Obfitość olchy, to jedno z w ięk­
szych n atu ra lnych  bogactw  Pole­
sia . Olcha daje dyktę. Zobaczvmy 
ją  w  różnych fazach  w ytw arzan ia
— ten lekki produkt, bez którego

Nie badajm y da le j. To przecież trudno byłoby sobie dzis w yobrazić

istn ien ie  hu tn ictw a.
Drugiem z kolei bogactwem Pole­

sia są ryby. Nad rozwojem ry b o  
łóstwa, nad rozszerzeniem  jego  mo­
żliw ości, od eałych la t  ju ż  prowa­
dzi się  w ytężoną pracę. Ryba na 
Polesiu , n iestety , zan ika — po­
mówimy o tem w jednym  z następ , 
nych fe l jęto  nów. U bytek trzeba u- 
zupełniać drogą sztuczną, drogą 
hodowli, drogą zaryb ien ia  rzek, 
strum ien i, jez io r. Różne etap y  te j 
c iekaw ej p racy  zostały przedsta­
w ione w  spec ja lnym  paw ilon ie.

W innym zaś, ozdobionym pięk­
ną p lak ie tą , w yo b raża jącą  sarnę w 
b iegu, rzeźbam i dzika i  niedzwie* 
dzia, strażu jącem i przy w ejśo iu , 
zobaczymy tro fea  łow ieckie, z któ­
rych  w iększość w ystaw ił książę- 
ordynat daw idgródecki, z k tó iych  
w iększość przysporzyła nam lau ­
rów na b erliń sk ie j w ystaw ie  ło­
w ieck ie j.

A trochę d a le j —  zwierzyniec 
poleski. Do jego  pow stan ia nie 
przyczynił s ię  an i zarząd m iejsk i, 
an i żadna in s ty tu c ja  naukowa. To 
jednostka. To człowiek pełny za­
m iłow ania, godny aby w ym ien ić 
jego  nazw isko. Pan Zygmunt W a­
lick i __ szofer Banku Rolnego w
Pińsku je s t  in ic jato rem  tego małe­
go Zoo poleskiego, je s t  jego  „dyrek 
torem“ i tym , k tó ry ze sw ej skrom­
n ej p en sji szo fersk ie j łoży n a  u- 
trzvm anie w cale  licznej ju ż  cze- 
redki sarenek, w ilków, puhaczy, ja ­
strzębi, kaczek, żółwi i t. p. i t. p.

A ta  jego  n ryw atn a  ko lekcja a- 
m atorska, je ś li  tylko p rzy jdzie j a ­
kieś ro p arc ie , stan ie  się  napewne 
poważnym już  zaczutkier.* pińskie* 
go Ogrodu Zoologicznego.

J .  M. T.



P r y w a t n a  i i s f e j a t f y w a
organizuje rynek frachtowy w Gdyni

J a k  wiadomo, Gdynia, mimo to, że 
je s t na Bałtyiku najw iększym  por­
tem w zakresie  przeładunku tow a­
rów masowych, nie je s t  dotychczas 
rynkiem  frachtowym . Znaczy to, że 
mimo poważnej podaży ładunków i 
popytu na frach ty  morskie —  dyspo 
zyc ja  w  zakresie  staw ek i  tonażu 
okrętowego n ie zn a jdu je  się  w  Gdy­
ni — lecz zagran icą .

Dzieje się to przedewszystkiem  
dlatego, że polski handel eksporto 
wy rzadko w  swoich kontraktach  
sprzedażnych, z rozm aitych zresztą 
względów stosuje k lauzu lę  c if i to­
w ary  sprzedaw ane są  fob Gdynia, 
oo przerzuca c iężar dostarczenia 
frach tu  morskiego na odbiorcę.

Polska flo ta  handlowa, obsługu­
ją c  zaledw ie około 10 proc. obrotu 
towarowego Gdyni i bardzo słabo 
zaangażow ana w trampowym ruchu 
żeglugowym, odgrywa rolę stosun­
kowo słabą p rzy podaży frachtów , 
nie w ysta rcza jącą  naw et w  sensie 
czynnika interw encyjnego .

Gdynia, ja k  dotychczas, posiada 
pewne a sp ira c je  w kierunku stwo­
rzen ia własnego rynku frachtow e­
go, które głównie u jaw n ia  przemysł

wa w kierunku opanowania nader 
ważnego pod względem handlowym  
czynnika frach tu  morskiego na te ­
ren ie Gdyni w yszła z kół n a jb a r­
dziej dojrzałych pod względem no­
woczesnej o rgan izac ji handlu, jak ie  
stanow ią nasze hutnictw o żelazne.

Obydwa zacytowane przykłady 
dają . praw idłow y obraz dążenia do 
koncentracji dyspozycji frachtow ej, 
będącej n a jw ażn ie jszą  o sią  współ­
rzędną przy form owaniu się rynku 
frachtowego. P rzykłady te są ze 
wszech m iar \ godne naśladow a­
nia przez inne branże handlowe, 
gdyż rynek  frach tow y stw a rz a ją  nie 
arm atorzy i m aklerzy — lecz umie­
ję tn i dysponenci w ie lk ich  p arty j

ładunków, t. j .  masowi eksporterzy 
i importerzy.

Ten stan  rzeczy, w  którym  Gdy­
n ia raczej je s t  tylko portem doce­
lowym przy frachtow an iu  w ^mię- 
dzynarodorwych ośrodkach dyspozy­
c ji frachtow ej, ja k  Hamburg, Lon­
dyn czy Rotterdam , je s t  d la pob 
skiego sh ippingu wysoce niekorzy­
stny. Stan  ten bowiem odbiera pol­
sk ie j żegludze handlowej znaczne 
zyski na rzecz obcych, powodując 
poważne s tra ty  w  gospodarce dew i­
zowej oraz poddając przytem han­
del surowcowy, odbyw ający się v ia  
port gdyński, obcej kontroli w  za­
kresie transportu  morskiego.

a n g / i e i s k i  

również zapala się na statkach
Ja k  wiadomo, na skutek

Z.

Przemysłowcy tworzą
w ielk ie  zakłady fabryczne w C. O. P.

Centralny Okręg Przemysłowy
sta je  się p r z e d m i o t e m  s t a l e  w z ra ­
s t a j ą c e g o  z a i n t e r e s o w a n ia  ze s t r o ­
n y  p r y w a t n e j  i n i c j a t y w y  g o s p o d a r ­
cz e j .  W yrazem tego zainteresowa­
nia są przedewszystkiem coraz licz-

ś ląsk i, zain teresow any w jak n a jn iż - i kupców ^raem ipJi przemysłowcow-
szym i najkorzystn ie jszym  poziomie m ierzaiacvch um h * P’’ ?Л~ frachtów . m ierzających uruchomię swe warsz-

P ierw śze kroki w  k ierunku za- .W ,C' f  ’ .
w ładnięcia dyspozycją frach tow ą S an d o m ierz  6 a tw ia oŁw arta w
uczyniła jeszcze w r. ub. C en tra la  T. h domierzu delegatura Związku 
Zakupu Złomu. Stało s ię  to w ten u m y s ł o w o  - Handlowych, któ
sposób, że naskutek ogran iczen ia , f J Z l? lem J/ st udz' e,an ie wszech
eksportu złomu z Niemiec, F ran c ji, - r0n,ny lnformacyj o możliwo- ________
B elg ji, A n g lji i N orwegji oraz zwyż sclclc 1 РгасУ w poszczególnych dzie-1 rynki zagraniczne, 
ki na m iędzynarodowym rynku fra - C n a r in lr  „ v - -
chtowym, pow stała m iędzynarodo- J | ld U c lt  СЛЗРОГШ ßTOdllK tÓ W  CftCfDICZnVCfl

ЯСГ11 ___  '

dżinach przemysłu i handlu na tere­
nie C. O. P.

Ośrodkiem najżywszej działalno­
ści in ic ja tyw y pryw atnej je s t obec­
nie Dębica. W mieście tem powsta­
ło obecnie k ilka w ielkich zakładów 
przemysłowych, opartych o silne pod 
staw y finansowe. Tam to zakończo­
na będzie wkrótce olbrzymia hala 
fabryczna fabryk i opon samochodo­
wych i samolotowych. Jeszcze jed ­
nym wielkim  prywatnym  zakładem 
przemysłowym znajdującym  się w 
budowie będzie walcownia metali, 
nastaw iona przedewszystkiem na

ШШ _____  rozsze­
rzanych przez prasę b razy lijską  in- 
formacyj o zapalaniu się w ęgla pol­
skiego, nadchodzącego do B razy lji.
zostało w y d a n e  za rządzen ie ,  p o d n o ­
sz ą c e  s t a w k i  u b e z p i e c z e n i o w e ,  i  t o  
j e d y n i e  w  s t o s u n k u  d o  w ę g l a  p o l ­
sk i e g o .

Jak  s i ę  o b e c n i e  okazu je ,  w  d n iu  
26 l i p c a  r. b. zaunnął d o  p o r t u  S an ­
t o s  w  B r a z y l j i  g r e c k i  s ta t ek ,  w io -  
z ą c y  6.500 t o n  w ę g l a  a n g i e l s k i e g o  
d o  B u e n o s  A ir e s .  Na s ta tk u  t y m  
w ę g i e l  a n g i e l s k i  zapalił s i ę  w  oko li ­

c a c h  p rz y lą dk a  Cabo  F r iß ,  ol 
100 km. n a  w s c h ó d  o d  R io  d e  
n e i r o  w  p i e r w s z y m  luku i  o$ 
r o z p rz e s t r z e n i ł  s i ę  n a  r e s z t ę  
ku. Z chw ilą p rzy jśc ia  do portu 
tos ogień rozwinął się już  w С 
rech ładowniach. Po przybyciu fee Polsk i zani 
Santos ogień został stłumiony.ÛVÙU11 OUUlłllUUJ. --------- -

Powyższy fak t samozapalenia ItT s tT b T ^
1 tóźniej zachodu 
$ R ano  lekk

W  i

krzywdzące dla dostaw  polskich

Niemcom nie podoba się giełda 
bawełniana w Gdyni

giełdy bawełnianej wDyrektor
Brem ie E. Schier, udzielił wywiadu 
prasie niem ieckiej, w  którym wy­
powiedział się na tem at budowy ana 
logicznej giełdy w  Gdyni.

Sprawa ta  in teresu je bardzo B re­
mę. gdyż je s t  to dotychczas ośro­
dek, koncentrujący większość do­
staw  bawełny dla Polski.

Dyr, Sch ier oświadczył, iż, ja k  do 
tąd, wszystkie tego rodzaju giełdy 
w Europie powstawały w m iastach, 
które dysponowały już  własnym roz 
?ałęzionym handlem bawełną, Gdy-

w ęgla angielskiego świadczy 
b itn ie o tem, że podniesienie 
wek ubezpieczeniowych wyłącJS ^
dla w ęgla polskiego je s t  wys< Г 1

rlla Нло+чит n n le H /4i _ ^ a tr  Wielki!
Teatr N arodc 
Teatr Polski- 
Teatr Letni: 
Teatr Mały: , 
Teatr Nowy: 
Teatr Ateneu 
leatr M alicki 
Teatr Kamen 

•a .
bstytut R e* 
Teatr Wielka 
Cyrulik W ars 
T eatr 8.15: „ 
Male - .Qwi 

Ł>emiańska, ul.
trynny.

n ia — zdaniem dyrektora gie*1 
brem eńskiej — idzie odmienną di 
g ą : budując giełdę oczekuje, iż 
ten sposób przyciągn ie dopiero-wl 
sny handel bawełną.

Dyr. Sch ier podkreśla, iż je s t 
droga „jeszcze nie wypróbowana

Wobec jednak w ielkiego zainteiL  _____
sowania brem eńskiego handlu IHFORMACJE 
wełną — dla rynku polskiego, na 
tw arcie giełdy uda się  w koń< 
września b. r. do Gdyni grupa M  
ców bawełnianych pod kierowi^ 
twem tegoż właśnie dyr. Schiera.. A dria: „P ięt, 

Atlantic: „Pr 
Bałtyk: „M:ł
C apitc l (Mar, 
'-ftsino: „Cza

Ja k  się dowiadujemy, po przepro- większa ilość polskich firm  eksport Colosseum: „
■ '““ ry: i.Chei

Można wywozić żywiec do Austrji

wa konwencja konsumentów złomu, W ciągu  ubiegłego półrocza eks- 
której główną in ic ja to rk ą  była Cen PÖrt produktów chem icznych osią- 
tr a la  Zakupu Złomu w  Polsce. gnął w artość 24.509 tys. zł., co w 

Drugim czynnikiem  uspraw n ien ia porównaniu z w arto śc ią  eksportu 
czynności handlowej frach tow an ia w  analogicznym  okresie r. ub. sta- 
je s t  nowopowstała w Gdyni organ i- nowi spadek o 2,9 proc, 
zac ja  handlowa eksporterów żelaza Z artykułów ,’ których wywóz

cynkową, sa le trę , karb id , sole po­
tasowe, terpentynę, wapno i s ia r ­
czan sodu.

Zwiększył się  natom iast wywóz 
zagran icę  benzolu oczyszczonego i 
surowego, azotniaku, k le ju  kost­
nego, s iarczanu  miedzi, w ęg laze Ś ląska, w postaci specjalnego zm niejszył się  w stosunku do rokn Slarcza‘nu. miedzi, w ęg la

pryw atnego b iu ra  frachtow ego w poprzedniego, należy w ym ienić mię ! * alkoholu
n a  za,sadach /)>/v .....  . . .  i ° 0,Gdyni, zbudowanego .na zasadach 

o rgan izacyjnych  p ryw atnej firm y 
m ak lersk ie j, wyposażonej jednak w 
spec jalne upraw n ien ia przez ekspor 
terów żelaza.

W polskich stosunkach gospodar­
czych na teren ie  Gdyni to posunię-

clzy innem i: siarczan  amonu, biel

u i c j w
przy spłacie podatku kum ulacyjnego

wadzeniu przez władze niemieckie 
zakazu wwozu żywca na teren b. 
A ustrji, uzależnionego obecnie od 
uzyskania specjalnych zezwoleń od 
M in isterstw a W yżyw ienia w W ie­
dniu — w ciągu krótkiego czasu

]

PO G (
Na p o łu d n iu  

z-e Po lsk i zam 
talym obszarze

wych uzyskała już  tak ie  zezwolenia Гга..
W ynika stąd, że wwóz żywca poi Elite (Marsz; 

skiego do b. A u str ji n ie zostanie '* " “telki". 
najm niejszej m ierze zahamowani pilhermo "P* 
będzie tylko podlegał ściślejszej kot u..» nia 
troli władz niemieckich

Ja k  się dowiadujemy, M in is ter­
stwo Skarbu zarządziło, aby nie k w e

cie je s t pewnego rodzaju  nowością, stjonowano dokonywanych przez 
Dotychczas bowaem eksporter że- pracodawców wyższych potrąceń po­

łażą dysponował transportem  z Gdy datkowych i przyjmowano wszelkie 
m za pośrednictwem szeregu m akie wpłaty z tem, że kwoty w ten spo­
rów wprost z Katowic, nie posiada- sób nadpłacone b?da wpływały na

л SWf g ° I’ 1 ucha<‘ w Gdynl- wysokość ra t przypadających do za- 
A gen tura transportow a cen tral- płaty z tytułu różn icyod  skumu“

waz?  wyr rodzr
nowi pomysł szczęśliw y, szczegół- kiem Skf  '
n ie j pod względem struktu ra lnym . S s t e r s t w f  S i  
Nie należy bowiem zapominać, że J  d *L ; J Skarbu> IZ zdarzają 
w łaściw ym i in teresan tam i, t. j .  wypadki, ze praco-
k lien tam i zorganizowanego portu 
przeładunkowego są kupcy, t. j .  eks 
porterzy i im porterzy, a  n ie spedy­
torzy i m aklerzy, jaik to się już  
przyjęło uważać w Polsce.

J a k  w idać z powyższego in ic ja ty*

dawca za zgodą pracownika potrąca 
od uposażenia podatek dochodowy 
wyższy, an iżeli to w ynika z przepi­
sanej skali. Dzieje się to wskutek 
tego, że pracownik w przewidywa­
niu obowiązku złożenia zeznania od 
skumulowanych wynagrodzeń oraz 
jednoczesnego wpłacenia połowy na 
leżności, unika w ten sposób trudno 
«ci jednorazowego uiszczenia kwoty, 
wpłacając obowiązującą należność 
w drobniejszych, a przez to mniei 
uciążliwych ratach.

WALUTY I DEWIZY
Na w czora jszem  z eb rą n iu  g ie łd y  w a- 

Iu tow ó-dew izow ej w  W arszaw ie  te n d e s  
c ja  b y ła  u trzy m an a , p rzy  o b ro tac h  m a­
łych , N o tow ano : A m ste rd am  289.85, B ru 
k se la  89.40, L ondyn  25.90, M o n trea l 5.30, 
N ow y J o rk  530.88, No^wy Jo rk  k a b e l — 
5.31.13, Oslo 130.15, P a ry ż  14.50, P rag a
18.35, S z tokholm  133.55, Z urych  121,70. 
B an k  Poleki p łac ił z a : d o la ry  am ery k ań  
sk ie  5.28, d o lary  k a n ad y jsk ie  5.26.50, 
flo ren y  h o len d e rsk ie  2S8.85, fra-nki f ran ­
cusk ie  14.44, szw a jca rsk ie  121.20, belgi 
89.15, fun ty  ang ie lsk ie  25.81, funity p a ­
les ty ń sk ie  25.45, g u ldeny  g d ań sk ie  — 
99.75, k o ro n y  czesk ie  odcink i do 20 kor.
15.35, dcriskie 115.05, n o rw esk ie  129.50, 
szw ed zk ie  132.90, Itry  w ło sk ie  odcinki 
do 50 lir. 22.85, m ark i fińsk ie  — 11.25, 
s re b rn e  m ark i n iem ieck ie  95.

AKCJE
N a ry n k u  akcy jnym  ten d e n c ja  u trz y ­

m ana, w ięk sze  o b ro ty  akcjam i m e ta lu r ­
g icznem u N otow ano : B ank  P o lsk i 125.50, 
B ank  Z achodni 40, W ęgiel 36.25, C uk ier 
39.50, S ta rac h o w ice  43.50 —  44 —  43.75, 
O stro w iec  69, L ilpop  93 —  92.50, H ab er- 
b u sch  56,50.

PAPIERY PROCENTOWE
D la p ap ie ró w  p ro cen to w y ch  te n d e n ­

cja u trzy m an a , o b ro ty  n aogó ł m ale . N o­
tow an o : 3Vo in w esty cy jn a  I em. 83.50, 
se rja  93.13, II  em. 82.50, se rja  92— 92.50, 
4®/o d o laro w a  42.75, 4 1/г(>/о w ew n. 67.38,

--..u-nja:
” ü Jywood: Î

sU:  ̂ ”S k t* e) pary kro! 
•fPerial: „St 
l ł? lla: „Róża 

w° Miejski 
wD.° parafjl 
Majestic: „S

• Æ " ‘, « 8 *M- • " la K
Mowa Ton-.b,

Olelda płenlęłna
4°/e k o n so lid acy jn a  66.75, 5 %  konwef 
sy jna  69.75, 5°/o k o le jo w a  .drobne odciß' 
k i  66.75, 4 | /г°/о z iem sk ie  65.25, 5*/» Wa*\ 
sz a  w y  z 1933 r. 74 —  73,75 —  74, 8е/», 
poż. szk o ln a  79.

W  o b ro tac h  p ry w a tn y ch : 5*/o konwreT'  — -r. 
ey jna  d ro b n e  od c in k i 68.75, 3%  a, To:
ziem ska  odcinJti p o  5.000 z ł. 52 —  51-50' ’ »‘o królerw: 
po 1.000 zł. 53Л0, R udzk i 12— 11,90, ; p®“ ad '« m : „

r  i er vire-
POZAGIEŁDOWE KURSY ъ ~ 

WIECZORNE 
Inwestycyjna I em. 83,50.
Inwestycyjna П em. 82,50.

. Dolarówkn 42,75.
Konsolidacyjna 66,75.
Wewnętrzna 67,38.
Konwersyjna 69,75

ад. rierws;
i Tetl‘, Trbno'

'p \r ° lk a  huit; 
RiaHo; „Ког
Ro
Rai: ..W ie

Giełda zbeżowa

•у
Sokół: 7 _

"Polowanie na
Jx>rrento:..U'rwisy na m'w iw iw m  u  - V •» Studi

N a w czora jszem  z eb ra n iu  g iß lay  ski g ro h L V ^ Î
É O W n  -  ł n w a r n u r o S  « r  W o r P T i w i «  O t : ,  iżow o - to w aro w ej w  W arszaw ie  
ny  o b ró t w y n ió sł 1881 t., w  tem  źy ta è . 
1147 to n . N o tow ano  za  100 kg. p<*rf*e 
w agon W arszaw a , w  h a n d lu  burtowy®* 
ła d u n k a ch  w ago n o w y ch : p szen ica  Ie“ '  
n o lita  n o w a  22.25 —  22.75, ży to  I *ł * "  
15.50 —  16, jęczm ień  n o w y  I stand. 
15,25 —  15.75, II st. 17— 17.25, Ш 
16,75— 17, ow ies I e t. e ta ry  19,50—-30, 
sł. 18— 18.50, now y  I st. 15— 15.50, m «' 
ka  pszen n a  w yciągow a 38— 40, I й ,  
50»/o 35 —  37, gat. I-A  33— 34.50, П

do

Rozwój stoczni gdyńskiej
Stocznia gdyńska weszła niedaw­

no w nowy okres swej działalności 
i obecnie siln ie rozbudowuje się na 
nowych terenach o powierzchni ok. 
1.000.000 mtr. kw. Prace nad rozbu 
dową stoczni na nowym teren ie zo­
stały podzielone na k ilka etapów z 
tem, że w ostatnim  etapie czynne 
mogą być cztery pochylnie o możli­
wościach równoczesnej budowy czte 
rech statków o długości do 120 mtr.

Z poważniejszych robót obstalun- 
kowych, jak ie  dotychczas wykonała 
stocznia gdyńska, należy w ym ienić: 
przebudowę torpedowca „M azur“, 
przebudowę dwuch lichtug na trans 
portowce do min zagrodowych, budo 
wę statku sanitarnengo „Sam ary­
tanka“, przebudowę okrętu hydro­
graficznego „Pomorzanin“, budowę 
ku tra dalekomorskiego „Hel I I I “ , 
budowę traw lera „Mewa“, wreszcie’ 
budowę dwuch statków pilotowych 
„Pilot IV“ i „P ilo t V“,

Biurokracji nie brak pomysłowości
Nowe sposoby zwiększania k ad r urzędniczych
P.WJYl.P.nfï Orffl Oft! TT71 ... •I Od p e w n e g o  cz a su  t rw a  w  War- 

I sz aw ie  ak c ja  k on t r o l i  s z y ld ów ,  k tó r e
w  m y ś l  r o z p o rz ądz en ia  m u sz ą  p o s i a ­
d a ć  o d p o w i e d n i e  w y m i a r y ,  k o lo r y  
i t. p .

G dy p o p rz e d n i o  zos tała  z a in i c j o ­
wania ak c ja  m a j ą c a  na  c e l u  p o d n i e ­
s i e n i e  w y g l ą d u  e s t e t y c z n e g o  sz y l ­
d ów ,  n ik t s i ę  t em u  n i e  dziwił , g d y ż  
n i ek t ó r e  d z i e l n i c e  s t o l i c y  odznaczały  
s i ę  p o d  t y m  w z g l ę d e m  w y j ą t k o w i  
sz p e to tą .

O b e cn a  ak c ja  n a t o m ia s t  p r z ed ­
s t a w i a  s i ę  z u p ełn i e  i n a cz e j .  W yda­
n e  z o s ta ł y  p r z e p i s y  o k r e ś l a j ą c e  w y ­
g l ą d  sz y ldu ,  wzg l .  tabliczki, k tó ra  
bez w z g l ę d u  n a  i s t n i e j ą c y  d o t y c h ­
cz a s  sz y ld  m u s i  b y ć  um ie sz cz on a .

Skutk i w sz e lk i ch '  n i e .  ż y c i o w y c h  
p r z e p i s ó w  d a ją  s i ę  z aw sz e  bardzo  
ła tw o  i sz ybko  o d czu ć .  Na t y s i ą c e  
k u p c ów  w a r sz a w sk i c h  s y p i ą  s i ę  ka­
r y .

K u p i e c  z a m ia s t  m y ś l e ć  i  t r o sz cz ?/•' 
s i ę  o  r o z w ó j  s w e g o  i n t e r e s u ,  g ł ów n r  
u w a g ę  sk u p i ć  m u s i  n a  „p r z e p i s o ­
w e j “ t a b l i c z c e  i  z e b r a n iu  s z e r e g u

p a p i e r k ó w  i d ok u m en tó w ,  k tó r e  r ó w ­
n i eż  m u sz ą  b y ć  n a  zawołan ie .

W szystko to  tw o r z y  c h a o s  i  lawi­
n ę  kar s y p i ą c y c h  s i ę  n a  n i e o r j e n t u -  
j ą c y c h  w  t em  w sz y s tk i em  p r z e d s i ę ­
b i o r c ó w .

W z e sz łym  t y g o d n iu ,  w  c i ą g u  
j e d n e g o  dn ia ,  jak  d on ió s ł  p e w i e n  
dz i enn ik  s t o ł e cz n y ,  n a  t e r e n i e  je-  
dn rr -0 t y lk o  k o m i s a r ja tu  w p łyn ęł o  
. . . 1 0 0  p r o to k u łów  za u c h y b i e n i a  sz y l ­
d ow e .

D a le j  t e n  s a m  dz i enn ik  d on o s i ,  i -  
zarządzona  k on t r o la  iwjlcazala t y  U 
u c h y b i e ń ,  ż e  t r z eb a  było p o w i ęk s z >■ 
p e r s o n e l  r e f e r a t u  k a r n e g o  wydz'< 
lu  p r z e m y s ł o w e g o  !

Oto z d a j e  s i ę  j e d e n  j e d y n y  poż. 
tek z c a ł e j  t e j  ak c j i .  W u rz ęd z i e  prz  
było j e s z c z e  kilku cz y  k i lkunastu  
u rz ędn ik ów ,  k tó rz y  zn a jd ą  w dz i ę cz -  

c  u j ę c i e  w  ś c i ą g a n i u  kar z o b y w a ­
t e l i .

Dz ć  n a m y  „ p r z e p i s o w e “ s z y ld y  
— kto w i e  c z y  w k r ó t c e  n i e  w y j d z i e  
nakaz in s t a l o w a n ia  ,,p r z e p i s o w y c h ' ‘

w y -lad  w  sk lep a ch ,  „ p r z e p i s o w y c h “ 
c i e r a cz ek ,  ś c i e r e c z e k  i  t. p.

B iu r o k r a c j a  m o ż e  w y m y ś l e 4 w sz y ­
stko. P r z e c i e ż  s i e d z i  s i ę  co -  
d z i eń  w  b iu rz e  o d  godz .  8 - e j  r a n o  
do 3 - e j  p o p o łu d n iu  i  w  t y m  cz a s i e  
c o ś  o b m y ś l e ć  t rz eba .  To t eż  s i ę  i  w y ­
m y ś la  — bez w z g l ę d u  na  sku tk i i  
p o t rz eb y .

A g d y  j e s z c z e  p r z y  j a k i e j  okaz ji  
m ożna z w i ęk sz y ć  a r m j ę  u r z ęd n i cz ą  

t o  d l a cz e g o  z n i e j  n i e  sk o rz y - 
tz ć.

Czy tak ie  r o z p o r z ą dz en i e  s t a n i e  
°- c i ę ż a r em  d la  p r z ed s i ę b i o r s tw a , .  
V też  u t r u d n i  j e g o  n o rm a ln ą  dzia 

' a ln o ś ć  — to  w sz y s tk o  j e s t  o b o j ę t -  
■ O b yw a t e l  j e s t  p o  to, ż e b y  płacił, 

rd y  zapłaci p od a tk i  cz ek a ją  n a  n i e •
I /o leary ,  k on i e c z n e  d la o p ł a c en ia  p e r  
s o n e lu ,  k t ó r y  z a jm u j e  s i ę  i c h  ś c i ą ­
g a n i e m .

T7 każdym  ra z ie  s t w i e r d z i ć  n a l e ­
ży, iż b i u r o k ra c ja  n a sza  n i e  ś p i  i 
n i e  t r a c i  d a rm o  cz a su  p r z y  s w y c h  
b iu rk a ch  w  l i c z n y c h  u r z ęd a ch .

S . M.

27.50—28.50, gat. II-A  22.50—23.50, 
gat. 17.50— 19.50, m ąk a  ży tn ia  I gat. do 
50%  26— 27, I ga t. do 65V* 23.50-24.50 ' 
razo w a  95%  18— 19, II ga t. 50“/»}
14.50— 15.50, z iem n iaczan a  ,.superio r
31— 32, o tręb y  p szen n e  g ru b e  12— 1 2 ^ ’ 
ś red n ie  11— 11.50, m ia łk ie  11— 11-50, zy* 
tn ie  9,25— 10.75, rz ep ik  zim ow y z 
k iem  45— 46, rz e p a k  zim ow y z  w oik ie1* 
44 —  45, m ak u ch y  ln ian e  20 ■" 
20.50, m ak u ch y  rz e p a k o w e  12.50 "  
13, sło n eczn ik o w e  16.50 —  17, *rU 
sojow y 27.25, —  28.75, słom a ży tn ia  Ргз 
so w an a  4.50 —  5, s ło m a  ży tn ia  w  sO°P' 
kaoh 5 —  5.50, s iano  p ra so w a n e  n o ^e  
gat. I-szy  7 —  7.50, s ian o  prasowań® 
gat. Il-g i 5,50 — 6, k o n iczy n a  b ia ła  S1J_ 
ro w a  z w ork iem  165 —  185, b e z  k an ia“ ' 
k i o czystości 97*Vo 195 —  215, 
zim a 70 —  75, in k a rm a tk a  z  w o r» 10“  
75 —  80.

Obrady
polsko-niem ieckie

Dnia 17-<go b. m. rozpoczną SÎ  
w  Zakopanem obrady rządowej P°. 
sko - n iem ieckie j kom isji kontro^1 
obrotu towarowego.

D elegacji po lsk iej przewodnich 
dyrektor departam entu handlowe?0 
m in isterstw a Przem ysłu i H a n d lu ,  
p. Geppert. Ponadto w  skład dele' 
g a c ji wchodzą pp .: rad ca Zaw a­
dowski z m in isterstw a Spraw  Za­
gran icznych , rad ca  G rabow ski * 
n isterstw a Roln ictw a, radca Cie'  
chomska z  m in isterstw a P rze m y­
słu i H andlu oraz rad ca  Luboinù** 
ski z ministerstwa Skarbu^

Sfinks: „Tai 
Stylow y; , i  
ŚwUtowitj.’ 

-KapU 
Top: „Kość! 

*&“* »  
' -Victoria; p

W anda: , M 
r SUKCES •

J e a .t r  Malick 
JM *  muzycz 

ta, ar 
T * s^ ó j  suk 

l ^ P o l d a  Bro< 
ь 1̂ °'cbow&ki 
Н у. Ne-stei

■Włstowękieg

a i e ^ , a,W,ona
śmiTP e int<i ï% rb,mr'r. A ndrzeja
fcV  zdobyla

Zafówi
Z i ^ t l ' . ^ A t e l
f c « nSkie^  ' .  61 gry troi
KaF S tan ;sła '^alw zew skieg

"SUBRETKA1

^ w ad z ie śd !

b ..Subrel 
^ b k ie g o  ba, 
rrn°Ta entuzj.a

‘^ h 10 ®tmą S 
ska Wy!cona’ 
c^ j e r ozkosar

f u t r z e  „S

Spłosz 
głowni

^ k i .  Rc
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17
ŚRODA 

Anastazjusza 
Ws. sł. 4,11. Z. 6,59.

, POGODA NA DZIŚ
lż  W C jja  p o łu d n iu  i p:>i u dni o w yra-w s clio - 
y b y c h l fce Polski z an ik a jące  deszcze. N a pozo 

fajym o bszarze  p o g o d a  o zach m u rzen iu  
Wiiarkowanem, S k ło n n o ść  do  b u rz . C ie-
j*°. S łab e  w ia try  p ó łn o cn o -zach o d n ie , 
luźniej zachodn ie  i p o łu d n io w o -zach o d - 

S0le- R ano  lek k ie  m gły.

W teatrach
Teatr Wielki: Nieczynny.
Teatr Narodowy; „Z ielony frak". 
Teatr Polski. „Subretka”.
Teatr Letni: „K ło p o ty  Bourrachona”. 
Teatr Mały: „Pan i N a tu ra" , 
leatr Nowy: n ieczynny , 
leatr Ateneum: Nieczvnny. 
i eatr Malickiej: „N a la li e te ru ” ,

»a Kameralny; „Z by t liczna roazi-

b s ty tn t  R e^n ty : n ieczynny , 
leatr Wielka Rewia: nieczynny. 
Cyrulik Warszawski: n ieczynny .

6 0  p r z e c i w  2

sźej kot

Teatr 8.15: „Krysia Leśniczank**", 
*wle - Qui Pro QB„ iCukierni*

'«miańska, ul. Mazowiecka 12): Nie- ^ yn n y^

W o r m a c je  o f il m a c h  d o z w o l
_PLA MŁODZIE? Y i Tel. 7-11-35.

W  ftm ich
Adria; „Piętnastolatka", 
n ,“ !lC: ..Przygoda w  Szanghaju".

‘tyk ; „M iłość w k a jd a n ac h ”. 
K apitol (M arszałk. 125): „W rzos". 
^ ? » > o : „C zardasz” 
v-oiosseura 
Cza 

ггам.
^ ( M a r s z a ł k .  81): „S k łam a łam ” i 

P iik°^a: "D rap ieżn e  m aleń stw o ".îlhErmOnja; -

Napad na chłopców
„IKC.“ donosi z G dańska:
„Brunon Mach i Gerard Mach, 

Po lacy, obyw atele gdańscy szli 
chodnikiem u licą  S ied lungsw eg W 
Gdańsku w sobotę około godziny 
13.36; naprzeciwko szedł zw arty  
oddział 60 S . A. (h itlerow ców ), pro 
wadzony przez starszego  dowódcę.

Chłopcy sz li spokojnie, m inęli 
h itlerow ską flagę , n iesioną na 
przodzie i gdy znaleź li s ię  na w y­
sokości środka oddziału, komen-

polskich w Gdańsku
dant wydał rozkaz i cały oddział 
rzucił się na chłopców, bijąc ich 
pięściami po głowach, po twarzy, 
kopiąc nogami. Gdy jeden z nich 
upadł w reszcie, b il i  czerni tępem 
leżącego, tak, że Brunon M ach ma 
pęknięty (w edług św iadectw a n ie ­
m ieckiego lekarza ) bębenek! Młod­
szy zdołał uciec, starszego  zatłuk li 
do n ieprzytom ności“.

Pow tarzam y bez kom entarzy.

ß o e f / o
ŚRODA, 17 sierpnia 

W ARSZAW A I (Raszyn)
6.15 „K iedy  ra n n e  w sta ją  z o rz e ” . 6.20 

M uzvka  z p ły t. 6.45 G im n asty k a . 7,00. 
D zienn ik  p o ran n y . 7,15 K o n c e rt p o ra n ­
ny. 11.57 Sygnał czasu  i h e jn a ł z K ra­
kow a. 12,03 A u d y c ja  p o łu d n io w a. 15,15. 
A u d y c ja  d la  dzieci. 15.45 W iadom ości 
g o sp o d arcze . 16.00 „Coś miłego dla u- 
cha" koncert. 16.45 Bit-wa w a rsz aw ­
sk a  —  cz. II. 17.00 M uzy k a  tan eczn a . 
18.00 Scłacz miasto kwiatów. 18.10

CZWARTEK, 18 sierpnia
15,15 „M oje w a k ac je "  —  pow ieść  

S ta reg o  D o k to ra  —  dla  dzieci.
16,40 P o g a d a n k a  k o n k u rso w a  P. R.
1S,0D „U rzym sk iego  le k a rz a ” — 

fe łje to n .
18,30 P re m je ra  s łu c h o w isk a : „Co 

on z te m  izrobi".
1930 Z k ra jó w  P o łu d n ia  —  k o n ­

c e r t  ro z ry w k o w y .
22,00 M u zy k a  k a m e ra ln a  o d  H ay d ­

n a  do  R av ela .

WARSZAWA П (Mokotów)
13.00 K o n c e rt ro z ry w k o w y  z p ły t.

Koncert kameralny. (z K rak o w a). 18.45 
„Przygody Sindbada Żeglarza". 19.00
Duety w wyk. Wandy Łozińskiej i E., 1 JW  t ~ v . , . .
HofŁm anowej. 19.20 P o g a d a n k a  a k tu -  14.05 P a rę  in form acyj. 14,10 K o n c e rt so
a.'rna 19.30 K o n c e rt  ro z ry w k o w y .. 20.45 lis tów . 15,00 W iad o m o ści sp o rto w e . 15,05
D zienn ik  w ieczo rn y . 22.55 P o g ad an k a  Z espół J a n a  R óżew icza- 17,00 J a k  sp ę -

1 01 лл r łb  wKt 21 1C sw iędo? 17,10 P o g a d a n k a  sp o ie cz -a k tu a ln a . 21.00 A u d y c ja  d la  w « . 2L U  ^  n  154E u ro p e jsk ie  ; amcryka « k ie  or
Chopin a Polska Ziemia. 21.5o W iado- 1Я M i.iv -P rze d łu żo n e  s e zo n y u zd ro w is k m ości sp o rto w e . 22.00 Pięć wieków da- ^ ^ к Г Г W o m  j .

m # r щ j w n e j m-uzykî. 22.55 P rz e g lą d  p ra sy . n o c n y "  *— w iensz. 22.15 M u zy k a
Zniżki 66  proc* do 34 miejscowości

„Z brodnia  w  M o n te -C arlo "  
1ГУ: „C hem ik '' i „B o h a te ro w ie  m o-

konwef 
ie o dein

H ^ .^ o o d :  N ieczynny, 
ekip; WS: "O kłam ałem " i „W izy ta  a n g ie l 

I ' paJV k ró lew sk ie j w e F ran c ji" ,

Kino Mieif.k ie : ..T ró jka  h u lta jsk a" .
”.«7 *w - A n d rze ja : n ie c z y n n i
j  Mli M cL  hi "Symfo-nja młodości".

• 74, 8  ̂ ciągu" .  ̂ 38): „Z aczę ło  sie w  po-

t  n ä ,| " ^ ic  krf i t  ”Nie 2Qala miłos'ci" 1

й .  Р-Tr "Rado' ć żvcb".
Peti’f T ? za m 'b ś ć '  .

i&TSSsS?" р™ c ь • ï ° ' , “

’• »O nk*.. Michorowski

„W yspa  sk azań có w ",

Zagadnieniu przedłużenia sezo­
nu w uzdrowiskach poświęcona by­
ła specjalna konferencja w Lidze 
Popierania T urystyk i. W konferen­
c ji wzięli udział przedstawiciele 
Min. Komunikacji, L ig i Popierania 
T urystyk i, Związku Uzdrowisk Pol­
skich, k tó ry był reprezentowany 
przez I w iceprezesa zarządu dyr. St. 
W iśniewskiego z Ciechocinka oraz 
delegaci zarządów zdrojowych.

Przesąd spędzania urlopów i o- 
kresów wypoczynkowych wyłącznie 
w lecie pokutuje w nas oddawna. 
a wiosna i je s ień  były zawsze'sezo­
nami m artwem i zarówno dla tu ry  
styk i ja k  dla uzdrowisk.

In ic ja tyw a L ig i Popierania T ury­
styk i zm ierzająca do rozszerzenia 
sezonu wypoczynkowego od wczes­
nej wiosny do jes ien i usiłu je zmie- 
n ić ‘ ten stan rzeczy. — W tym  roku 
kilka tysięcy kuracjuszy rozpoczęło 
tan ie pobyty w  uzdrowiskach już  z

1,90, 

Y

*У Klub"°rdynat „Noc 

7 całusów" 

Minister tańczy” i  

i „Indyj-

ÂmifÆ"0” 1 
I “Л . “ А Й
dy z b f  siei rtrnK- " J ^ r y s  E szn ap u ru  

ś f b b .WTC' •

siS ;
Uciecha °f7 >>U,'K7̂ C0 P '°J R acław icam i". 

dzie“ ? tZł° ta  72) ; ..M iljoner n a  ty -

W and"- M °Sciź za  k a w a le rem ". 
< г т т ^ " М о,а Pan n a  т а т я ”

T^ tr  M a lL T E A T R U  MALICKIEJ
^^die  m,,v 1 ^ra codzień  u ro czą  k o - 

! liczn a  la yczną  "N a fa li e te ru " . P rze - 
tŁJ. swa; ' a,rc r̂'ve®oła sz tu k a  zawełzię- 

, ^ u k c e s  dow cipnem u .lib re tto  
p ięk n e j m uzyce
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rtowy®' 
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Cie-
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dniem 1 m aja . Je s ien ią  również mo­
żna Bię spodziewać ożywionego ru ­
chu o ile L iga  Popieran ia T urystyk i 
uwzględni postulaty zarządów zdro­
jowych, w ysunięte po pierwszej wio­
sennej próbie tanich pobytów ryczał 
towych.

M inisterstw o Komunikacji przy­
znało 66-procentowe u lg i kolejowe 
indyw idualne do 34 miejscowości na 
okres jesienny. Pobyty jesienne roz 
poczną się 1 w rześn ia i będą trw ały 
do końca października, jedyn ie  w y­
jazdy nad morze rozpoczęte będa 
nieco wcześniej, bo od 22 b. mie3. 
Ceny k a rt uczestnictwa będą zróż­
nicowane w zależności od odległości 
uzdrowiska.

W szyscy, którzy m ają  jeszcze u r­
lopy przed sobą, będą mogli sko­
rzystać z nadarzającej się sposob­
ności pobytu w  uzdrowiskach pol­
skich przy rzeczywiście niew ielkich 
kosztach przejazdu i utrzym ania.

23.00 O e ta łm e  w iad o m o ści dz ien n ik a  
w ieczo rn eg o .

ŚRODA, 17 sierpnia.
15.15 A u d y c ja  d la  dzieci.
16.00 „Coś m iłego d la  u c h a ” — 

k o n c e r t  ro z ry w k o w y .
16.45 O d czy t w ojskow y.
19.00 D u e ty  w  w y k o n an iu  W an d y  

Ł ozińsk ie j i Eugemji H offm ano- 
w ej.

21.00 Choprn a P o lsk a  Z iem ia — 
au d y cja  m uzyczno  - słow na.

22.00 P ię ć  w iek ó w  d aw n e j m u zy ­
ki.

W ARSZAW A П (Mokotów)
i 13.00 „K o b iece  i m ęsk ie  zesp o ły  w o- 
i k a ln e "  —  k o n c e rt. 14.00 P a rę  in form a- 
! cyj. 14.10 K o n c e r t ro z ry w k o w y . 15.00 
: W iad o m o ści ep o rto w e. 15.05 Z espół Cze 

s ła w a  L ew an d o w sk ieg o . 17.00 P o g ad an - 
1 k a  a k tu a ln a . 17.10 Polska twórczość 
I skrzypcowa. 18.10 M uzyka lek k a . 19.00 
! P rz e rw a . 22.00 P rz e g lą d  k u ltu ra ln y . 

22.15 M u zy k a  lek k a . 22.45 Wolfgang 
Amadeusz Mozart.

K R Ó T K O FA L Ó W K I 
24,00 Z apow iedź  s ta c ji i d z ien n ik  w 

języ k u  po lsk im  i ang ie lsk im . 0.15. 
Co sły ch ać  w  sp o rc ie  p o lsk im ?  0.20 
P o lsk a  m uzyka  ludow a. 0.50 „W  ojczy*- 

! źn ie  M ick iew icza  —  n a d  Św itezią . 100  
, Z apom niane  p io sen k i. 1 -20 „S o snow iec  . 

■ 1# , ,  .  1.30 „C zo łó w k a  n a  f r o n d ę ” . 2.00 R om an
A u d y c j a  r a a j o w a  X c y k l u  m U Z y C J E n O - H t e r a C K i e g O  P aJes te r: P ieśń  o ziem i k ra k o w sk ie j. 

— •* •• ’ '■ '  л • 2.50 P ro g ram  n a  ju tro .

_____n o cn y "  •— w ie rsz . А1 ЛЭ M uzyka
le k k a  i tam eczna (p ły ty). 22.50 Woligang 
Amadeusz Mozart: „Wesele Figara” —
o p e ra  w  4 ak ta ch .

K R Ó T K O FA L Ó W K I 
24,00 Z apow iedź  s ta c ji  i d z ien n ik  w  

języ k u  po lsk im  i ang ielsk im . 0.15. 
Pogadam ka a k tu a ln a . 0,20 „G ra  m u zy k a  
g ra  od  u c h a ” (płyty)- 0.50 Co p rz y n io ­
s ła  p o c z ta  ziza o c e a n u ?  1.00 K o n c e rt m u 
zyk i p o lsk ie j. 2.00 „P io sen k a  leg jonow a 
n a  k w a ten z e ” —  słu ch o w isk o . 2.35. T ań  
ce  p o lsk ie .

!РптвкоofBOS-U GŁOWY

С А о р ш  i  p o l s i r a  жаетй€я

rryb
D zisiaj о godz. 21.10 nadaje  Pol­

skie Radjo ósmą audyc ję  z cyklu, 
opracowanego przez W>iioldą H ule­
w icza p. t . „Chopin a  polska zie­
m ia“ . W au d yc ji te j przeprowadzi 
autor dalszy dpwód śc isłego .zw iąz­
ku pomiędzy m uzyką gen jalnego  
kompozytora a  polską ziem ią ;—1 
w ykaże również ja k  w później­
szych la tach  życ ia  — twórczość

Chopina w ypływ a z jego polskości, 
ja k  stan  jego  duszy złączony je s t  
z dziejam i k ra ju .

Tegoż dn ia w arto  również zwró­
cić uw agę na koncert kam era ln y o 
godz. 18.10, k i#ry przypomni ra - 
djosłuchaczom kw arte t Beethove- 
na op. nr. 1, w  w ykonaniu artystów  
w ileńskich .

Dwie nowe krótkofalów ki polskie 
zaczęły pracę od 15 sierpnia

P oczynając od w czoraj, 16 b. m„ 
na B abicach pod W arszaw ą zaczę­
ły pracować dw ie nowe krótkofa­
lówki : SPM i SPN  — na fa lach  19 
i 25 metrów. Obie stac je  w yposa­
żone są w  an teny kierunkow e z

i przeznaczeniem  d la rad iosłuchaczy 
1 w Am eryce Południowej i Północ- 
i nej. Obecnie w ięc Polskie Radjo 
I posługuje się  4 stac jam i krótkofa- 
! lowemi, łącznie z S P W ’ i SPD —• 
; również w  Babicach.

CZWARTEK, 18 sierpnia 
W ARSZAW A I (Raszyn)

6,15 „K iedy  r a n n e  w s ta ją  zo rze  6,20. 
M uzyka z p ły t. 7,15 K o n c e rt p o ran n y . 
11.57 S ygnał czasu  i h e jn a ł z  K rak o w a. 
12,03 A udyo ja  p o łu d n io w a. 151.15. „Mo­
je wakacje” — powieść Starego Dokto­
ra — dla dzieci. 15.30 S k rz y n k a  ogólna.
15.45 W iadom ości go sp o d arcze . 16,00. 
O k te t (z h a rfą ) . 16.45 Pogadanka kon­
kursowa P. R. 16,50 S p ó łd z ie ln ie  ry b a c ­
k ie  —  p o g ad an k a . 17,00 M u zy k a  t a n e ­
czna (p ły ty). 18.00 „U  rzymskiego leka­
rza" —  fe łje to n . 18,10 Koncea-t. 18,1Ю. 
O ry g in a ln y  T e a tr  W y o b raźn i. 19,00 Utwo 
ry  fortepianowe Haydna i Beethoyena. 
19,20 P o g ad an k a  a k tu a ln a . 19Л0 Z kra­
jów Południa —  k o n c e r t  rozryw kow y.
20.45 D zienn ik  wieczomny. 20.55 P o g ad an  
k a  ak tu a ln a . 21.00 A u d y c ja  d la  w si. 21,10 
„M ozajka  m u zy czn a”. 21.50 W iadom ości 
fo c r to w e . 22,00 Muzyka kameralna od 
Haydna do Ravela (p łyty). 22.55 P rz e ­
g ląd  p ra sy . 23.00 O s ta tn ie  w iadom ości 
dz ien n ik a  w ieczo rn eg o .

(łću№iax (S P
(przy P R Z É Z I Ê i ï E N i a i  

G R Y P I E  Y K A T A R Z E
X.\J J O  ________________

DOBRA KOMEDJA W  TEATRZE NA­
RODOWYM

G ra n a  od  m iesiąca  n a  sc e n ie  T e a tru  
N aro d o w eg o  z n a k o m ita  k o m ed ja  F ie rs  a 
i C a illa v e tta  „Z ielony  fra k " , s ta ła  się 
b ezk o n k u re n cy jn ie  n a jb a rd z ie j a tra k c y j-  
n em  w id o w isk iem  W arszaw y .

C o d z ien n e  p rz ep e łn ie n ie  w idow ni ro z ­
b a w io n ą  pub liczn o śc ią , p e łn a  h um oru  
i b ły sk o tliw e j iron ji akc ji k o m ed jś  k o n ­
c e r to w a  g ra  Ć w iklińskiej, Ż elisk iej, L esz ­
czyńskiego, S tan is ław sk ieg o , F re n k la , 
F ritsc h eg o  i in., d o w c ip n a  reży se rja  B o ­
ro w sk ieg o  —  w szy s tk o  to  jes t n iep o ró w  
n anym  m agnesem , p rzy c iąg a jący m  tłu ­
m y p u b liczn o śc i.
SUKCES KOMEDJI W  TEATRZE 

KAMERALNYM
C od z ien n ie  p e łn o  n a  w idow ni T e a tr a  

K am era lnego , n a  a rcy w eso łe j k o m ed ji 
A. B ir= beau  „Z by t lic zn a  ro d z in a " . J e s t  
to  u tw ó r, k tó ry  łączy  do w cip  z  in te li-1 
g e n tn ą  o b se rw ac ią  z jaw isk  o b y cza jo ­
w ych. D o sk o n a ła  o b sa d a  w  oeobach: 
M iedzińaka, R e lew icz -Z iem b iń sk a , WŁ 
Z iem biński, B lichew icz. R eży se rja  S e re -  
rin -Z e lw ero w iczo w ej. S a la  ch ło d n a  i do 
sk o n a le  w e n ty lo w an a .
ZNICZ TRIUMFUJE W  TEATRZE 

LETNIM
M ich ał Znicz triu m fu je  n a  sc e n ie  T ea  

tru  L e tn ieg o  w  sw oje j a rg y ro łi a p te k a r  
rz a  w  „ K ło p o ta ch  B o u rra ch o n a " .

D aw no już k re a c ja  a k to n sk a .n ie  sp o t­
k a ła  s ię  z  ta k  p o w szech n y m  zachw ytem  
p u b liczn o śc i i  zg odnym  ap lau zem  k ry . 
ty k i.

LfcocJiT' p Ultj  e.s. dow cipnem u lib re tto  
ś^ipto^L r ? , lń&kiego, p ięk n e j m uzyce 

I  t ?  ! k o n certo w e j grze:
2i’wjstowękiego°Wny' Sto>owskieb Syma,

. „PA N I N A T U R Y ’
niezv/Vi.-i„ '? T1,a *w ieżo w  T e a trz e  M ałym  
^Hiało u.'0fln esu)^ęą, n a  n ieb an aln y m , 
^ia An^l^ ^ f m acie loparta  —  k om e- 
ra" Bira-beau _  ..Pani Naft«,-

„ P a n i M a tu ra "
Andrzeja B irabeau—T»atf Małjf

zdokvV“ DlxaDeau  —  „P an i Nattu- 
У a w stępnym  b o jem  w ie lk i

ra ,
*ukCes, ' ws i ę p n y m b o jem  w ielk i 
^ornej, . ^ a a u łora, jak  d la  w y-
^ i e m b i ń s k i p t f r e i y se rÜ Zbigniew a 
!%cej rtrv , .' lak  w reszc ie  dlla p o ry w a  
Jów: S t in :1!01^3 m^O‘dlzieńozych  o o h a te -  
KaW e w s k ie^ y. ^ tęp n ió w n y , Je rze g o  

i T ad eu sza  F ijew sk iego .

RETk£" p r z e k r o c z y ł a  20
^w ad z ieśd a^ZEDSTàWIEN

^i'w ieü  przem it ° liy a saw vcîl Prze<1 val'a S k o m ed ji J a k ó b a  D e-
. akkie'd0 b a r /  ' ś ? lą^n ę ło  do  T e a tru  

i t i i S y " 1“ ^  _Pu bliczność, 
M m ą s j t J ? n ,e  p rzy im o w a ła  za- 

УСЬ W vltnn, . lak  1 w ysm ieme. w ykonaw cową S te fa i ją  Ja rk o w -
02ele ozko&zną „panna  n o k o io w a” n a

2oP,tiu!trze „Subretk

.»Panną p o k o jo w y ' n a  

u k aż  się  po  raz

oszen ią d robne
townie poszukuje się, która da

. » k i .  . , w  kom is parnier i p rzy - 
®?ystnje i ' , ' 1 k ró tk ie  to w a ry . S k ła d  er 
C,̂ e w s k i  R Б т е г - 1 sz k la rz  M. B ar- 

&5l « ^ śo zn o , p .  O b o rn ik i W . P.

Ona m a <lat 16, on — 17. Ona je s t 
półdzieokiem, paitrzącem na św ia t 
n iebiaskiem i oczam i, pełnemi naiw ­
nego dow ierzan ia. On je s t  uczniem 
g im nazjalnym  w krótkich sipodeń- 
kach, nam iętnym  ,piłkarzem i żawa- 
djaiką o p ięśc i s ie ją c e j postrach  i 
sińce wśród kolegów klasow ych. I 
oto p a ra  ta  ma dziecko.

Na p ierw szy irzut oika założenie 
to w yd a je  się dość szczególne i 
sztuczne. Przyczem szczególny i 
sztuczny n ie  je s t  bynajm n ie j postu­
la t  przedwczesnej do jrzałości f iz y ­
cznej podlotka i eztubaka: to rzecz 
codzienna. Szczególna i w yjątkow a 
w ydaje się  nam zrazu ich przed­
wczesna dojrzałość... rodzicie lska i 
małżeńska. Ona — wiadomość o 
tem że m a zostać m atką przyjm u­
je  bez trag icznych  spazmów, ze spo 
koijną sa ty sfak c ją , jako irzećz n atu ­
ra ln ą . J e j  p ierw sze w zruszen ie je s t 
jakb y odruchem nowo narodzonego 
m acierzyństw a. Co do niego, to na 
naszych oczach budzi s ię  w  tym 
rozhukanym chłopaku in stynkt ojco 
stw a. Andrzej i Leonja, m a jący  ra -i 
zem 33 la ta , tworzą odrazu przykła-i 
dne stadło m ałżeńskie.

Z m ao sir ją  w łaściw ą francusk im ]

komedjopisarzom B irabeau  b a lan ­
su je  na kraw ędzi d rastyk i, nie po­
p adając  an i razu w  zły sm ak, unika 
ją c  szczęśliw ie tak  zw anej perw er- 
s j i  w ieku przełomowego. Tych dwo­
je  dzieci stało s ię , jakgdyb y mimo 
woli narzędziem  „pani n a tu ry“, któ 
ra  je s t  żywiołem w  is-tocie sw e j czy­
stym  i rozumnym. J e ś l i  Andrzej i 
Leonja p ad li sobie w  ram iona pew- 
négo w iosennego w ieczora, to nie- 
tylko d latego , że k ierow ała nimi mo 
cna i głęboika miłość młodzieńcza, 
a le także i być może przedew szyst­
kiem d latego — i tu  dotykam y ioeo 
wego sedn a sztuki — że pchała ich 
ku sobie głucha potrzeba odkupie­
n ia  grzechów i błądzeń w łasnych 
rodziców, n ieśw iadom a chęć stw o­
rzen ia harm onijnej rodziny, k tó re j 
tam ci nie um ieli zbudować. B ir a -1 
beau s taw ia  przed nam i s ta ry  i za-; 
wsze nowy problem „ojców i dz ie­
c i“ . W  jego sztuce dzieci kom pen-’ 
su ją  n iejako błędy swoich rodzin, 
trag iczne luk i swego dzieciństw a. 
Ojcem Leonji je s t w ykolejony p i ja ­
czyna, który, je ś li  odwiedza raz  na 
rok sk lep ik  sw ej córki, to poto aby 
się  pożywić je j  kosztem.

Co do rodziców A ndrzeja , s ą  to

wrogowie, k tórzy ipowinni b y li daw ­
no się rozw ieść i n ie  uczyn ili tego 
jed yn ie  przez w zgląd  na dobro sy­
na. Otóż, co je s t  d la niego lepsze? 
Czy rozwód rodziców, czy też w y­
chowanie w atm osferze n ienaw iści, 
widok skłóconej rodziny, erotyczne 
ekscesy m atk i, głód miłości tem 
w iększy, że przecież rodzice nie mo­
gą je j  szczerze okazywać w in o w aj­
cy ich nieznośnego w spółżycia pod 
jednym  dachem.

Odpowiedź je s t  ja s n a : w yłan ia  
się  ona z oskarżycielsk iego  monolo­
gu A ndrzeja w  trzecim  akcie i z 
pełnej sk ruch y  spow iedzi o jca. Spr a 
gmiony ciepła rodzinnego i harmo- 
n ji m ałżeńskiej, syn  zbuduje lepsze 
stadło, an iże li jego zgorzkniały oj­
ciec i rozflirtow ana, odm ładzająca 
się m atka. W ten oto sposób „pani 
n a tu ra“ n ap raw ia  sk rzyw ien ia  ewo 
lu c ji rodziny. Stąd przedwczesna 
dojrzałość rodzicielska Leonji i An­
drzeja.

J a k  w idzim y, koncepcja je s t  c ie ­
kaw a, skąd inąd  nacechow ana tre s ­
k a 'o  repopulację F ran c ji poprzez 
odbudowę rodziny. J e s t  to n iejako 
uboczny w ydźw ięk sztuk i ; autor 
„C ierpkiego owocu“ je s t  zbyt św ie ­
tnym  w irtuozem  kom pozycji, aby 
chcieć zostaw ić ślad  ja k ie jś  propa­
gandy w teku ak c ji scen icznej, któ­
ra  je s t  żywa, pomysłowa, w artka , 
Dełna charak terystycznych  epizo­

dów, bystrych  obserw acyj i humo­
rystycznych  puent.

Trzeba skąd in ąd  przyznać, że ze­
spół T eatru  Małego bardzo w ie le  
uczynił d la  „P an i N atu ry“. P a r t ja  
czołowa — młodocianych małżon­
ków .nieślubnych — w ym aga od w y 
konawców otchłan i tak tu  i sub te l­
ności. P. S tan isław a Stępniów  na, 
w iotka g ra c ja  o bezgrzesznych o- 
czach, i p . J e rz y  K aliszew ski, śn ia ­
dy i p iękny ja k  grecki półbóg, — 
praw dziw i D afnis i Chloe — znako 
m icie w yw iąza li s ię  ze sw ego trud ­
nego zadan ia.

Św ietną ska lę  aktorskich  możli­
wości rozw inęła p. M ila K amińska 
w ro li m atki. F in ez ja  i w erw a, tem­
peram ent i pow aga, złożyły się na 
k reac ję  sugestyw n ą i pełną ch arak ­
teru . P. H anna Pari’ysiew icz ożyw i­
ła sw oistym  humorem i dosadnym 
wyrazem  rolę epizodyczną. Panowie 
Woskowski, Grolicki i Chm ielewski 
to a r ty śc i in te ligen tn i i w ytraw n i. 
Osobna w zm ianka n a leży  s ię  p. Ta 
deuszowi Fijewsikiem u, k tó ry  w y­
bornie zagrał rolę czułego, âjpiesz- 
nego i dzielnego koleżki.

R eżyserja  p. Zbigniewa Ziembiń­
skiego —  po imietrzowisku sp raw na 
i d ysk retn a . „P an i N atura" je s t 
przyjem nym  wyłomom w  trad yc ji 
te a tra ln e j, k tó ra  zwykła nas darzyć 
w cienpniu błabem i sztukam i roz. 
rywkow eau.

<*
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Koedukacyjne Gimnazjum Kupieckie 
Stowarzyszenia SzkółHantilowychwPjotrkowieTryb.

Pasaż Rudowskiegg flr. 4
Gimnazjum przygotowuje młodzież obojga płci do obję- 

c,a stanowisk w urzędach państwowych, instytucjach samo­
rządowych, bankach, spółdzielniach, przedsiębiorstwach hand­
lowych i przemysłowych oraz kształci na samodzielnych kup­
ców i przedsiębiorców.

Absolwen om Gimnazjum Kupieckiego przysługuje pra- 
wo --stępu do liceów zawodowych i ogólnokształcących.

Do Gimnazjum przyjmuje się młodzież w wieku 13_17
lat ze świadectwem  ukończenia 6 oddziałów 3 — 7 klasowvch  
publicznych szkół powszechnych.

Z ap isy  w kancelarii Gimnazjum od 10 — 25 s ie rp n ia  
w godz. 10 — 13. Egzamin wstępny rozpoczyna się w dn 25 
sierpnia.

Piotrków z powiatem 
przepija i przepala 
blisko 3 miliony zł 

rocznie
Powiat piotrkowski wraz z 

miastem nie grzeszy wstrze­
mięźliwością tak pod względem 
palema tytoniu, jak i spożycia 
alkoholu.JJ Okazuje się bowiem, 
że przeciętnie mieszkańcy mi is- 
ta i powiatu piotrkowskiego 
przepalają miesięcznie tytoniu 
i papierosów za 130.000 zł, co 
roczn e czyni 1.560.000 (z górą 
półtora miliona), przepijają zaś 
przeciętnie za 180.000 zł, co na 
rok da 2.160.000 zł. Jeżeli pizy 
tym uwzględnimy, że w mie­
siącach świątecznych (Wie lka­
noc i Boże Narodzeme) kon­
sumpcja alkoholu równa się 
wartości z górą 300.000 zł mie­
sięcznie, lo ogólnie na sam al 
kohol wydajemy p r z e s z ł o  
2.500.000 zł. Łącznie więc po­
wiat piotrkowski wraz z mias­
tem przepija i przepala rocznie 
blisko 3.000.000 (3 miliony) 
złotych. Sumka nie do pogar­
dzenia, za którą można by zro 
bić bardzo dużo dobrego.

Ochronki letnie dla 
dzieci wiejskich

•Sekcja Kół Gospodyń Zie­
mianek rozwija na terenia po- 
wialu Piotrkowskiego nader 
pożyteczną działalność społecz­
ną i kulturalno-oświatową. Os- 
talnio zorganizowano ochronki 
letnie dla dzieci wiejski h w 
Gomulinie, Longinówce, Mile­
jowie, Gorzkowiczkach. Po kil­
kadziesiąt d/iatwy korzystało 
z dobrodziejstw przez 2 mie­
siące przed i po południu. 
Akcją tą zajmowały się spec­
jalnie panie: Marja Walicka,  
przewodnicząca Sekcji Kół Go­
spodyń Ziemianek, Marja J a ­
nowska, Ludwika Meyrhoffowa, 
Maria Madalińska, Alicja Wa- 
lłaka z Sobakówka i Zofia Pięt­
ko wa z Woźnik.

Sosna graniczna — 
przyczyna zabójstwa

* AOAJCII РПОМкА* . WBWHO-mRVOSW-
TYLHO W НОНН

Dbajcie n swoje
zdrowie

Przy chorobach: żąłądka, ki­
szek, wątroby, przy kamieniach 
■żółciowych, wzdęciu brzucha, 
odbijaniu s ę luli skłonnościach 
do zaparcia stosuje się 
„SZWAJCARSKIE GORZKIE 
Z OŁA” Gąseckiego, naturalny 
łagodny ś iodek przeczyszczają 
cy, ułatwiajacy funkcje organów 
trawienia, s osowane również 
przy nadmiernej otyłości.

P A Ń S T W O W E  L I C E U M  
P E D A G O G I C Z N E  

męskie w Piotrkowie-Trybunal- 
skim ul. Stronczyńskiego Nr. 1 

Zapisy do Liceum trwają do 
dnia 29 sierpni^*. Egzaminy o '- 
będą się w dniach 1 i 2 wrze­
śnia. Dyrekcj.i.

Czy jesteś  członkiem LÜPP

We wsi Moszczenica pod 
Piotrkowem rozegrała się krwa­
wa tragedia rodzinna na tle 
porachunków majątkowych.Mia­
nowicie dwaj bracia Hejniako- 
wie: Stanislaw z Moszczenicy i 
Jan z Gazomi na terenie lasu, 
stanowiącego ich własność po 
połowie. Stanisław usiłował 
ściąć rosnącą na granicy sosnę, 
brat zaś nie chciał się na to 
zgodzić. Wywiązała się sprze­
czka, a następnie krwawa bój­
ka, w której wziął również u- 
d/iał syn Stanisława Józef Hej- 
niak. W pewnym momencie 
Józef uderzył swego stryja sie­
kierą w głi ,wę lak silnie, że 
ten na miejscu wyzionął ducha. 
Obu sprawców morders'wa po­
licja postawiła w stan oskarże­
nia.

Na rozprawie przed Sądem 
Okręgowym w Piotrkowie bral 
zamordowanego Stanisława Hej- 
niaka — J m  przyznał się do 
popełnienia zbrodni, od iążając 
swr go syna Józefa. Sąd jednak 
po rozpo/n niu sprawy, opie­
rając się na matt riale dowodo­
wym, uznał, że moi deistwa do­
konał Józef Hejniak, a nie Jan 
i dlatego skazał zabójcę na 6 
lat więzienia,-zaś j go ojca za 
udział w bójce na 3 lata wię­
zienia.

DO SPRZEDANIA murowa­
ny dom z ogrodem. Wiadomość 
ul. Złola 19 и gospodarza.

RUTYNOWANA MANICU 
RZYSTKA chrześcijanka w y ­
konywa: pedi- ir, przyciemnianie 
biewek z dr ilacją ul. Sienkie­
wicza 4 u Stępińskiej.

Zmiana metod akcji 
przysposobienia rolni­

czego
Pod przewodnictwem na> Zel­

n ika wydziału w departamen­
cie produkcji rolnej i wetery- 
nnarii Ministerstwa Rolnictwa i 
Reform Rolnych, p. prezesa Za­
lewskie o Jerzego, obradowała, 
niedawno podkomisja przyspo­
sobienia rolniczego w komisji 
młodzieżowej Komitetu do 
S i -raw Kultury Wsi. Odpowie­
dni referat wygłosił inż. Koby­
liński z Centra lnegoTowarzyst  
w a Organizacyj i Kółek Rolni­
czych. W obszernej dyskusji, 
jaka' rozwinęła się po referacie, 
wysunięto jako postulat zmianę 
dotych zasowych metod akcji 
przysposobienia r o l n i c z e g o  
wśród młodzieży wiejskiej i w 
rezultecie wysunięto projekt 
reorganizacji dotychczasowych 
prac. Zaproponowane zmiany 
mają jeszcze lepiej usprawnić, 
pogłębić; i rozpowszechnić ak 
cję przysposobienia rolniczego 
wśród młodzieży w ejskiej.

Zawiadomienie
Zarząd Slow.  Robot. „Dom 

Ludowy” w Piotrkowie, poda­
je do wiadomości, że w myśl 
uchwały Ogólnego Zebrania 
Członków Stow. Robot. „Dom 
Ludowy”, w dniu 29 czerwca 
1932 r. i w myśl wyroku Sądu 
Grodzkiego, w dniu 22 marca 
1935 r. wskutek lik widacji Stow 
Robot. „Dom ludowy” rozpo- 
czyna się rejestracja dotych­
czas jeszcze niewy kupionych 
100 Mk. kw;tów z 1920 r. prze­
liczanych sądownie na zł. 4.

Posiadacze kwitów 100 Mk. 
z 1920 r. winni się zgłosić do 
kancelarii Domu Ludowego, Le­
gionów 14, w celu zarejestro­
wania Nr. kwitu, nazwiska i o- 
becnego adresu.

Kancelaria „Domu Ludowego” 
otwarta we wtorki i piątki, od 
godz. 6 — 7 w., poczynając 
od 16 sierpnia.

Punkt 5 kwitu odstępowanie 
osobom trzecim jest niedozwo­
lone.

„Splata najpóźniej do20kwie- 
thia 1922 r.”

Rejestracji kwitów 100 Mk. 
skończy się 15 października rb. 
wypłaća pg. kolejności zgłoszeń 
od 15 listopada do 15 grudnia 
do 15 grudnia rb.

Wszelkie reklamacje po tym 
t< rminie nie będą uznawane.

Zarząd Stow. Robot.
„Dom Ludowy” 
w Pi< trkowie

D Z IE N N IK  RAD IO W Y
Popierajmy społeczny Komitet 

Radiofonizacji Kraju 
w akcji radiofonizacji szkół i 

świetlic
Dzięki sprężystej działalnoś­

ci Społecznego Komitetu Radio- 
diofonizacji Kraju, który jak 
wiadomo koordynuje wysiłki 
społeczeństwa w akcji radiofo 
nizacji kraju — akcja ta zata­
cza coraz szersze kręgi. Naj­
więcej stosunkowo wagi przy­
wiązuje S. K. R. K. do akcji 
radiofonizacji szkół i świetlic.

Mimo zradiofonizowania licz­
nych szkół i świetlic organiza­
cyjnych, pozostało jednakże 
szereg szkół, zwłaszcza pow­
szechnych, w których dziatwa 
niema możności korzystania z 
dobrodziejstw radia. Tutaj win­
no współpracować z S.K.R.K. 
całe społeczeństwo, by dać tej 
biednej dziatwie szkolnej tro­
chę radości, jaką niesie im ra­
dio.

Haydn, Beethoven i Schubert
w koncertach radiowych

Czwartek, dnia 18 sierpnia 
przyniesie ki lka wysoce warto­
ściowych koncertów. L> godzi­
nie 19.00 odbędzie się recital 
fortepianowy Jana Hofmana, 
który wykona program złożo­
ny wyłącznie z dzieł dwóch 
kompozytorów: Heydna Waria­
cje f moli i Beethovena Ronda

Wieczorem tego samego dnia 
o godzinie 22.05 nadaje radio 
VII audycję z cyklu „Muzyka 
kameralna od Haydna do Ra- 
vela , która lym razem poświę­
cona będzie w całości wie lkie­
mu geniuszowi, Franciszkowi 
Schubertowi. Duet A-Dur, oraz 
nieśmiertelne dzieło „Forenqui- 
netett” usłyszą radiosłuchacze 
w płytowych nagraniach ar ty ­
stów tej miary co Rachmani­
now, Kreisler, Backhaus i inn.

Kradzież
W dniu 11 bm. w miejsco­

wym Komisariacie złożył zamel 
dowanie Pergericht Piszel, mie­
szkaniec Krakowa, że w dniu 
10 sierpnia r. b. o godzinie 21 
minut 30 jadąc samochodem 
ciężarowym z Będzina do War­
szawy i czasie postoju w Roz­
przy zauważył na samochodzie 
brak 2-ch pak skór, wagi 150 
kg. wartości 800 zł. Gdzie te 
skóry zoslały mu skradzione 
nie wie.

O spółdzielniach rybackich 
przez radio

Dnia 18 VIII red. Tedeusz 
Nowicki wygłosi przez radio 
o godzinie 16.45 pogadanką p. 
t. „Spółdzielnie ryback ie”, bę 
dzie to pogadanka informacyj­
na omawiająca pracę i zadania 
spółdzielni, które począwszy od 
roku 1929 organizowane są 
wśród naszych rybaków i z ro­
ku na rok rozszerzają swoją 
działalność, zyskując nowych 
zwolenników. Najpierwszą i na 
największą skalę zakrojoną jest 
spółdzielnia Zjednoczenia R y ­
baków Morskich. O niej więc 
przede wszystkim mówić bę­
dzie prelegent,

P o ż a r y .
W nocy na 8 sierpnia rb. o 

godzinie 24-ej na szkodę Orli­
ka Andrzeja we wsi P odsto le, 
gm. Ręczno, spaliła się stodoła 
szopa i dach na domu miesz­
kalnym, zboże, drób i sprzęty 
gospodarcze. Straty wynoszą 
około 2.200 zł. Przyczyna po­
żaru nieustalona.

W dniu 10 bm. około godzi- 
ny 15 ej, w kolonii Ręczno tej­
że gminy, w zgrodzie Żaka An­
drzeja, w czesie młócenia zbo­
ża od iskry motoru młockarni 
powstał pożar, wskutek c z e g o  
spaliła się stodoła, szopa dach 
słomiany na oborze murowanej 
dom mieszkalny, narzędzia rol­
nicze i 4 owce. Z powodu sil­
nego wiatru ogień p r z e r z u c i/  

się na sąsiednie budynki i stra" 
wil dalszych 7 sąsiednich za­
gród. Ogólne straty wynoszą 
około 17.000 zł.

Popierajcie L.0.P.P

MIOD 100 PROC. czysto  PS7.CZ 1- 
ny lip co w y św ie ż y , -zbioru 15 
lip ca , p ie rw szo rzęd  ej ja k o ś  i

3 kilogramy — zł 6‘80;
5 kilogr. — zł 9'80;
10 k ilo g r . — zł 19‘50;
20 k ilo g r. — zł 39 ’00;
30 kilogr. — zł 58-50 

wraz z naczyniem i opłatą po­
cztową.

UWAGA. Dla Pocztowego 
Przysposobienia Wojskowego 
o 20 groszy taniej na każdym 
kg. miodu wysyła

MAŁOPOLSKI 
EKSPORT MIODU 

w Zbarażu
sk r y tk a  5.

U lekarza rzymskiego. Intere­
sujące wiadomości dla radio­

słuchaczy
Dnia 18 VIII o godzinie 18.00 

dużo interesujących wiadomoś­
ci o stanie medycyny w Rzy­
mie poda radiosłuchaczom dr. 
Zofia Kozłowska-Wojciechow­
ska, w felietonie p. t. „U leka­
rza rzymskiego”. Wśród boga ­
tych materiałów, dotyczących 
obyczajów, kultury i historii 
starożytnego Rzymu, prawie 
spotykamy wzmianek o medy­
cynie tych czasów. Nic w tym 
dz wnego, rzymianie długo bo-

GRUSZKI deserowe 6.50
POMIDORY 10 kg. 4.00 
BAKŁAŻANY, papryka 
słodka, melony dereń

5 kg. 6.00 
MIOD k uracyjny jasny

tegoroczny 15.00 
MIOD hreczany g w a ­

rantowany pszcz. 12.00 
Pięciokilogramowe paczki fran­

co za zaliczką wysyłają
Bracia Baltuch
Eksport owoców 

Zaleszczyki

Hurtownikom taniej
Żądać ofert

w iem  o b ch o d z ili s ię  z u p e łn i 
bez m e d ycy n y . Je d n a k  n ie 
w sz y s tk ie  d z ia ły  m ed ycyn y  by* 
ły lek cew ażo n e . R zym  starozy" 
tny p o s iad a ł n aw et w yb itn ych  
le k a rz y , o czym  o p o w ie  prèle" 
g en tk a .

. Redaktor i Wydawca:  TOMASZ PLUTA. Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31-
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